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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

DO SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO.
O d sześciu la t tym  sam ym  krw aw ym  szla­

kiem , którym  szły  szeregi całych  pokoleń , ciągną 
z etapu  na etap  tłum y porw anych  z dom ów  braci, 
sióstr, synów , córek, dzieci i ojców  naszych  — 
za tę sam ą sp raw ę w yzw olenia ojczyzny i ludu 
i na te sam e m ęki i katusze.

W obec w strząsa jących  w p ro s t rew elacyi o 
strasznej doli skazanych  na k a to rgę , Sybir i a re- 
sztanckie ro ty  w ięźniów  politycznych, ocknęło się 
sum ienie społeczne.

Bez różnicy obozów  w e w rażliw szych s e r ­
cach budzi się poczucie obow iązku  niesienia p o ­
m ocy tym tysiącom  przew ażnie m łodzieży w y­
dartym  z łona polskiego n arodu  i w plecionym  
w  koło  tortury.

Polskie tow arzystw o  dla n iesienia pom ocy 
więźniom  i zesłańcom  politycznym  skazanym  za 
dzia ła lność  w śró d  spo łeczeń stw a polskiego, ma 
na  celu skoordynow anie  szlachetnych  w ysiłków  
jednostek  i zespolenie rozproszonej ofiarności 
w jeden  celow o sk ierow any  strum ień.

W zyw am y w szystkich  do  w sp ó łd z ia łan ia  na­
szej akcyi. Z w racam y się do w szystk ich  pism , 
by o tw orzyły  rubrykę sk ładek  na  datk i pieniężne 
i w  naturze w  postac i bielizny, ubran ia , książek  
i skoro  tow arzystw o zostanie zalegalizow ane, 
p rzelały  ofiary do jego kasy.

T a  pom oc, n iesiona g łodnym , obdartym , ka­
tow anym , zżeranym  tęskno tą , poza faktycznym

skutkiem  p o siada  d o n o śn y  w p ły w  m oralny: po­
czucie, że kraj ich nie zapom niał, pow alonych  
dziką przem ocą nie opuścił, da im m oc w y trw a­
n ia ; w  chw ilach zw ątp ien ia  pokrzepi, w  godzi­
nach  sm utku  pocieszy, w  m om entach upadku  
podniesie  i ocalonych nam  w róci jako mężnych, 
zahartow anych  w  boju  i cierpieniu  obyw ateli.

Akcya nasza m a być czem ś więcej, niż zw y­
k łą  akcyą filan trop ijną: ma ona być dow odem , 
że naród  za pow inność sw ą poczytuje opiekę 
czynną nad braćm i nieszczęśliw ym i, „niosąc im 
w łasną  ręką to, co im się należy, to, co im od 
n as  i przez n as  się n a leży “.

Lw ów , dn ia  7. kw ietnia 1911 r.

Za komisyę organizacyjną Polskiego 
Towarzystwa dla niesienia pomocy więźniom  

i zesłańcom politycznym: :

Dr. Tobiasz Aschkenase, Gustaw Dani­
łowski, Marya Dulembianka, Dr. Benedykt 
Dybowski, Dr. fan Hozer, Józef Hudec, 
Prof. Jan Kasprowicz, Bronisław Laskow- 
nicki, Prof. Bronisław Pawlewski, Dr. Eu­
geniusz Romer, Dr. Tadeusz Rutowski, 
Stanisław Sasorski, Marya Turzyma, Bo­

lesław Wysłouch.
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T . SMEREKA.

ROZWIĄZANIE W IEDEŃSKIEGO PARLAMENTU.

arlam ent w ie­
deński rozw ią­
zany .
|P ie rw sz y  p a r ­
lam ent ludo­
w y w  A ustryi, 
k tóry dopiero  
w  roku 1907. 
w yszed ł z w y­
b o ró w  pow - 
s z e c h n y c h ,  
z a k o ń c z y ł  
p rzedw cześnie 
swój żyw ot. 

W iadom ość,
jakko lw iek  kilkakrotnie p rzepow iadana, do osta t­
niej chw ili nie znajdow ała pełnej w iary . P rzy ­
zw yczajono się już do tego, że w  państw ie  au- 
stryackiem  znajdu ją  się od  czasu do czasu sp o ­
soby  w yjścia z kłopotliw ej sytuacyi, najzupełniej 
n iespodziew ane i że w  ostatn im  konflikcie m ię­
dzy rządem  a parlam entem , a raczej jego częścią, 
nie zbraknie rów nież p o m y słu , p rzed łuża jącego  
życie izby ludow ej.

Zdaje się, że k ło p o ty  rządu w obec p ię trzą­
cych się  trudności b y ły  zbyt w ielkie i d la tego 
m oże nie szukano  tym  razem , ani długo ani szcze­
rze, należy tego  sposobu  rozw iązania przesilenia.

Z tonu i treści urzędow ych i półurzędow ych 
w yjaśnień aktu rozw iązan ia  parlam entu  przebija 
się zresz tą  dość w idocznie, że p ierw szy  p a r la ­
m ent ludow y n ie  budził w cale w ielkiego respektu  
u góry  i że m iał zanad to  w ielu i m ożnych p rze­
ciw ników .

Rzecz to zresztą znana b y ła  ogólnie, a ze 
sposobu, w  jaki załatw iono przesilen ie , przebija 
się nie ty lko ten sam  b rak  należytego respektu  
d la reprezentacyi ludow ej, ale także pew ne zado- 
w olnienie, że m om ent ro zw iązan ia  p rzypad ł 
w chw ili dla ste row n ików  rządow ej łodzi o w iele 
dogodniejszej, aniżeli dla członków  parlam entu .

T rzeb a  bow iem  uprzytom nić sobie, że co do 
w ielkich obciążeń budżetow ych  rząd m a za so b ą  
pow ażne uchw ały  delegacyi obu p o łó w  m o­
narchii.

P ow aga  uszanow an ia  całości p ań stw a , jego 
w ielkom ocarstw ow ego  stanow iska, jego p iek ą ­
cych po trzeb , to  a tu ty  w  ręku rządu, k tóry  w y­
stąp ił w  d rodze konstytucyjnej o przyznanie p o ­
trzebnych środków , ażeby w  austryackiej po łow ie  
p ań stw a  uczynić zadość ogó lnopaństw ow ym  
uznanym  już w ym aganiom  rządu, a zarazem  nie 
tam ow ać b iegu  zwyczajnej a  zgodnej z u s ta ­
w am i gospodark i.

W  przyznaniu tych środków  natrafił rząd 
na o d p ó r i rozw iązał izbę .

K om entarze i n iekrytyczne głosy przyznają 
słuszność  rz ą d o w i: T a  izba b y ła  w łaściw ie bez­
p łodną, ta  izba by ła  tylko areną w alk  i starć 
narodow ościow ych , ta  izba w reszcie nie spełn ia  
w należytym  m om encie sw oich obow iązków  
w obec państw a — oto zarzuty,

Ś cisła  ocena poszczególnych zarzu tów  m o- 
żeby rzuciła sp raw ied liw sze św ia tło  n a  p ierw szy  
parlam en t ludow y.

P rzedew szystk iem  n i g d y  w  św iecie cyw i­
lizow anym , o ile o tem  m ów ią dzieje, izba lu ­
dow a od razu  i g ładko  nie w chodziła  w  sw oją 
rolę, w  sw oje p o słan n ic tw o .

Z rozum ieć i objąć zadan ia  parlam entu  w  sto ­
sunku  do w ładzy  państw ow ej, do potrzeb  ogółu, 
do s tan o w isk a  p a ń s tw a  w śró d  innych tow arzy ­
szy czy przeciw ników  na arenie p ochodu  czy 
w alki dziejowej, to p rzecież w szystko  w ym aga 
i nauki i w praw y i dośw iadczenia ...

Bez starć , konfliktów , nieporozum ień, bez 
stan u  podgorączkow ego  choćby, te rzeczy nie 
przychodziły  nigdy.

P osłow ie w  ogóle a jeszcze bardziej ci, nie 
w drożeni do życia publicznego  o szerszym  za- 
kro u, m uszą się nauczyć i w ychow ać do życia 
parlam entarnego , m uszą poznać technikę tego ży­
cia, p rzep isy  regulam inu, sp o so b y  w yw alczania 
uznania dla po trzeb  rzeczyw istych ogółu, ocen ia­
nia i rozróżnian ia  rzeczy w ażnych od p o d rzęd ­
nych, in te resów  osob istych  lub ściśle m iejsco­
w ych od ogólniejszych lub pow szechnych  itp.

Znajom ość tę reprezentan t p raw dziw y  ludu 
zdobędzie niew ątpliw ie, jeżeli k ierow nic tw o  da 
mu do tego  sposobność ...

Czy k ierow nictw o parlam entu  ludow ego 
w  Austryi istotnie stało  na w ysokości zadania , 
czy rząd , który d a ł pow szechne g łosow anie , 
zaw sze i w szędzie m yślał o otoczeniu parlam entu  
ludow ego odpow iedn ią  pow agą, śm iem  p o w ąt­
piew ać.

Z by t często  parlam en t odraczano  lub też 
od sy łano  na przym usow e ferye, aby  n iepo trzeb­
nie nie zaw adzał, w zględnie, aby  w  drażliw ych 
m om entach nie ob jaw iał zbytniej ciekaw ości, 
zbyt często też łączono  sp raw ę zatargu  czesko- 
niem ieckiego, zatargu na tu ry  m iejscow ej, z is tn ie­
niem całego  życia parlam entarnego  austryackiego , 
ażeby  te  rzeczy nie odb iły  się na duszy nowej 
izby, ab y  jej nie skoszlaw iły , nie zniepraw iły ...

Konflikty narodow ościow e, k tó re  istn iały  
w  Austryi i m uszą istnieć dalej tam , gdzie ge r- 
m anizacya b y ła  u lubionym  system em , a naród  
niem iecki uprzyw ilejow anym  i gdzie inne n arody  
m uszą w yw alczać uznanie d la  sw ych  potrzeb, te 
konflikty narod o w o śc io w e nie m ogły zn iknąć za 
jednym  zam achem , skoro  nikt szczerze do ich 
rozw iązania nie dążył, a rząd  załatw ienie n a jpo ­
w ażniejszych zagadnień kulturalnych  poszczegól­
nych narodów , n aw et tak  w ysoko stojących, jak  
w łoski, bez końca od racza ł, pozostaw iając  za­
w sze n ieugaszone zarzew ie do w alk  i ból z po ­
w odu n ieuzasadn ionej krzyw dy...

I tu kw estya, kto w ięcej w inien , czy p a rla ­
m ent m łody , n iepotrzebnie drażniony, czy d o ­
św iadczeni sterow nicy  państw a, św iadom i rzeczy, 
a p rzecież om ijający rozstrzygnięcie kw esty i za­
sadniczych , drażliw ych ?
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B ezp łodność  parlam entu  —  to zarzu t naj­
cięższy bezsprzecznie. Ale, ileż czasu dano  mu 
nap raw dę na p racę rzetelną ?

Czyż zresztą daw niejsze parlam en ty  zaw sze 
i w szędzie g ó row ały  nad  izbą ludow ą, p ierw szą, 
n iew praw ną, n iedośw iadczoną ?!

D o p raw d y  i tu pow sta ją  pow ażne w ą tp li­
w ości, zw łaszcza, skoro  się przejrzy m ateryał, 
k tó ry  w  kom isyach  do jrzał do rozpraw  pełnego  
parlam entu .

Tu dop iero  zaczyna się w ielkie pytanie, 
k tóre  po czasie dopiero h isto ryą  należycie roz­
strzygnie, czy rozw iązanie parlam entu  w  tym 
w łaśnie m om encie było aktem  rządów  pow ażnie 
m yślących, pow ażnie  konstytucyjnych.

Sam a sp raw a  ubezpieczenia społecznego , 
k tóra  po kilku la tach  w ytężającej p racy  kom isy j­
nej została  należycie p rzem yślaną i o b sad zo n ą , 
pow inna b y ła  przyjść przed  forum izby ludow ej, 
ażeby odradzające się na now ych podstaw ach  
państw o  m iało m ożność dop row adzen ia  do skutku 
w ielkiego dzie ła  reform y społecznej, ażeby  szero ­
ki ogó ł obyw ateli u s ły sza ł z ust sw ych  w y b rań ­
ców , co mu p rzynoszą  w  zam ian za w ielkie 
i sta le  rosnące ciężary.

A reform a ustaw y w ojskow ej i dw uletnia 
służba w ojskow a, a koleje lokalne  i kanały  — 
czy te w szystkie pow ażne reform y i inw estycye, 
sięgające g łęboko w  życie, po trzeby , pon iekąd  
n aw et w  p raw a  szerokich w arstw  ludności, p o ­
trzebujących  rekom pensaty  za nadm ierne o b c ią ­
żenia ze strony p ań stw a  i po trzebu jących  ożyw ­
czych soków  i w zm ocnienia sw ych sił żyw otnych, 
czy te  zagadn ien ia  isto tn ie nie m ogły być o b ec­
nie rozw iązane przez izbę lu d o w ą?

Czy może raczej nie chciano, ażeby  izba, 
rozw iązując należycie pow ażne zagadn ien ia  chw ili, 
zd o b y ła  sobie zbyt w iele sym patyi u ogółu ?

A konflikt nie spełn ian ia  obow iązków  p a r­
lam entu  w obec państw a, czy istotnie należycie 
jest o św ietlony? Czy to  tylko kaprys C zechów  
lub unii słow iańskiej jest przyczyną niedom agań 
czy m oże g łębsze  rozpatrzen ie  rzeczy nie d op ro ­

w ad z iło b y  do konkluzyi, że w ina  jest po stron ie  
rządu, k tó ry  w śró d  różnych zm agań się w zajem ­
nych w  łonie parlam entu  by ł bezradnym , lub też 
nie chciał sięgnąć głębiej do jąd ra  zagadnień.'

G dyby parlam en t by ł należycie silnym i św ia­
dom ym  sw ej roli, nie by łoby  d o sz ło  do rozw ią­
zania, ale raczej rząd pow inien by ł ustąp ić  p a r­
lam entow i.

Lecz rządy  praw dziw ie  parlam entarne  w  Au­
stryi są w  tej chwili dopiero pragnien iem  jedno­
stek, św iadom ych  znaczenia rep rezen tacy i ludow ej 
w  państw ie szczerze konstytucyjnem , a nie o d p o ­
w iadają  w cale życzeniom  sterow ników  naw y p ań ­
stw ow ej, ani też nie m ogły zapuścić  korzeni w śró d  
ogó łu  obyw ate lstw a, k tó re  naw et na należytą 
ob ronę p raw  konstytucyjnych się nie zdobyło.

T oż i rozw iązanie parlam entu  nie spo ty k a  się 
ani z szerokim  odporem , ani też sprzeczne z d u ­
chem  konsty tucyi i z w łaśc iw ą  treśc ią  jej p o s ta ­
now ień za łatw ien ie  najw ażniejszych sp raw  przy­
sługujących parlam entow i, t. j. budżetu i poboru  
rek ru ta  w  d rodze  rozporządzeń , ap robow anych  
przecz cały gab inet nie znajduje potępienia i od ­
razy  u ludzi, którzy  — zdaw ało  się — byli ongiś 
stróżam i i obrońcam i parlam entu  i jego praw .

W  tym  ostatn im  kierunku spotyka P olaków , 
pow ażnie oceniających rzeczy, bez w zględu na ich 
p rzynależność party jną, najw iększy ból i zaw ód 
i w styd .

Koło Polskie, w  m om encie, w  którym  m iało 
w ypow iedzieć  sw e zdanie w  konflikcie m iędzy 
rządem  a parlam entem , nie zdobyło  się na odw agę 
i stanow czość. M a w śró d  rządu  sw ego  niedaw nego 
p rezesa  i m inistra parlam entarnego  i na pytanie, 
czy tenże ma p ozostać  w  rządzie, k tóry  rozw ią­
zuje parlam en t i chce rządzić w b rew  zasadom  
szczerze konstytucyjnym  —  Koło o d p o w ia d a : — 
„N iech zrobi, jak  sam  uw aża za s to so w n e“ .

Ha, skoro  tak  Koło Polskie za ła tw ia  sp raw ę 
najw ażniejszego konfliktu konsty tucyjnego, to m oże 
i lepiej, ażeby przeszło przez p róbę  oceny ze 
s trony  w yborców , czy zgadzają  się z takim i rzą­
dam i, z taką  po lityką g łęboką i z takiem  p og łę­
bianiem  zasad  i p ra w  konstytucyjnych.

LISTY  SKAZANEGO NA SMIERC.
Czasami wpadają nam w ręce 
bitem pismem zapełnione kartki, 
jakoby listy nie z tego już świa­
ta ; są to pisma przedzgonne 
skazanych na śmierć polskich 
bojowców. W takich chwilach 
przemawia wyzwolona już ze 
wszystkich więzów dusza. Są­
dzimy, że w szlachetnem jej 
zwierciadle nie zawadzi przej­
rzeć się nikomu. Zamieszczone 
poniżej listy wyszły ze śmiertel­
nej celi młodzieńca, straconego 
w nocy z dira 27. na 29. gru­
dnia 1909 r. pod przybranem 
nazwiskiem Józefa Syski.

21 G rudn ia , 1909 r. D o „49“ . Moi Kochani! 
B ardzo  dobrze, że nie częstujecie m nie m dłym i

frazesam i taniego w spółczucia. Pom im o w yczer­
p an ia  przez dw uletn ie w ięzienie, mam jeszcze 
ty le m ocy ducha, że nic mnie n ie  p rzestrasza  
ca łkow ita  pew ność, że od  dziś za tydzień będę  
sob ie  leżał spokojnie na „krasnej p o lan ie“ 
i drw ił ze w szystk iego , co na to zasługuje. 
W ierzcie, że jest pew na  rozkosz w myśli o p e ­
wnej śm ierci. C złow iek się do niej przyzw yczai, 
zżyje z nią i jest mu dobrze. C hoć w  gruncie 
rzeczy śm ierć d la  mnie będzie b ard zo  ciężką, 
bo mam w  życiu tyle drog ich , m ocno um iłow a­
nych rzeczy, że tru d n o  się z niemi rozstać. To 
w cale  nie znaczy, bym  uczuw ał coś w  rodzaju 
rozpaczy  — zupełnie n ie ! M ów ię sobie t a k : 
w  p iątek  w  nocy a lbo  m oże w  drugie  św ięto
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przy jdą, zw iążą łap y  w  tył, zaw iozą pod  szab ie - 
nicę, założą stryk  i koniec w szystk iego, bez 
w szelk iego  bólu , bez m ęki. I ca ła  ta  p ro ced u ra , 
choć m am  do niej w strę t, bo postępu ją  b ard zo  
brutalnie, jednakow oż w ydaje mi się p ro s tą  i n a ­
turalną. Jed n a  rzecz jest sm utną, że zim no w  no ­
cy i m ogę szczękać zębam i, a te d rab y  pom yślą, 
że ze strachu , pa lta  nie chcę b rać , bo szkoda 
go, no ja k o ś  to  będzie. M am y ca ły  kom plet sę ­
dziów  dobry , bo o skarżać  będzie arcyd rań  Ab- 
du łow  — pal ich zresz tą  dyabli — w szystko  mi 
jest jedno. Szkoda, że nie m ożna p o gadać , bo 
p isać  nie bardzo  mi się chce. Jeżeli b ęd ę  g adał 
na  sądzie , to  W am  kopię przyślę. W y się nie 
krępu jc ie  i piszcie, jeżeli m acie co, bo to mi nie 
p rzeszkodzi. G orące uściski. „240“ .

22. G rudnia , 1909. D o „4 9 “ . Moi K ochani ! 
K o n iec ! Ja, C iupa i M azurkiew icz stryki, Czer- 
kaw ski 12 lat katorg i ; S adow ski i Ł uszczew ­
ski w olni, Skarżyński też stryk . A dw okaci ro - 
b ią v nadzieję, że będziem y mieli zam ienione, 
a i sam  A bdułow  tw ierdzi, że nikogo z nas 
nie pow ieszą  —  czy tak  będzie , nie w iem . 
M am  b łogą  ciszę w  duszy, zupełnie tak, 
jakbym  m iał do n ieba w stąp ić . Ju tro  jeszcze 
idziem y po  form alny w yrok. N ie macie pojęcia, 
jak  człow iek się czuje dobrze, kiedy w ie, że ma 
przed  so b ą  już ty lko kilka dni n iepew ności. 
W szyscy czterej przyznaliśm y się, ale n ic  na s ą ­
dzie nie m ów iłem , bo ad w o k a t nie pozw olił i d o ­
brze zrobił, bo inaczej byliby ci dw aj m oże sk a ­
zani. Tym czasem  ściskam  serdecznie, se rd e ­
cznie. „240“ .

- 3  G r u d n i a ,  1909 r. D o „49“ . C hłopie 
mój D rogi, K ochany. S iedzę i m yślę, sk ąd  się 
b ierzecie W y dusze szczere, se rd e c z n e ; W y ide­
alne, czułe serca, co w  innych w idzicie to, co 
sam i m acie w  sobie... przecież choć p rzeszłość 
naszego  narodu  jest tak  b o g a tą  w  bohaterstw a, 
jednakow oż n iew ola  i d ep raw acy a, szczepiona 
w  nas p rzez najez 'dców od  w ieków , jest tak  w ie l­
ką, że pow inno  by ło  w  naszym  narodzie  od d a ­
w ien daw na zam rzeć w szelkie sz lachetn iejsze 
uczucie, w szelkie podnioślejsze poryw y i t. d. 
Jest inaczej, a więc w  W as ta  przyszłość, ta  
oczekiw ana, w  W as ju tro . W aszą  serdecznością, 
W aszym zapałem , k tó rego  istnienie w  danej 
chw ili p rzyp isu jecie  mnie, jestem  w p ro s t u p o k o ­
rzony, bo czuję w łasn ą  nicość, w łasną  m iernotę, 
m niejszą niż przeciętną. Czyż sądzicie, że czło­
w iek  d la  tego jedynie, że p o szed ł za popędem  
głosu  obow iązku, m a p raw o  i jest godnym  tego, 
czem W y m nie w  danym  razie o b d a rzac ie?  Ja 
czuję b ard zo  dobrze, że do tego idealnego  typu, 
za jaki w  W aszych  oczach uchodzę, dużo, dużo 
mi brak —  pew na ilość odw agi, pew na ilość 
hartu  ducha, m ogącego m ieć różne podstaw y, 
jest d la  W as w tym w ypad k u  ze m ną w y s ta r­
czającą, by  m nie po staw ić  bardzo  w ysoko . O tóż 
słuchajcie Chłopie K ochany ! W szelkie moje b io ­
grafie albo by przez W as by ły  w zięte za c a łk o ­
w itą p raw d ę  lub nie, w ięc nie będę jej kreślić 
i odb ierać  W am  dobrego  przekonania o moim 
idealizm ie i t. d., ale pow iem , że jeżeli nie d o ­
rosłem  do tej doskonałości, jak ą  pow inienem  być, 
to  niechże stryk grożący  mi stan ie  się rzeczyw isto ­
ścią nieuniknioną i w  ten  sp osób  niech choć aktem  
śm ierci dopiszę ten maleńki sk raw ek  przezna-
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ęzony d la  mnie takiego, za jak ieg o  uchodzę. 
Czy spełnią się m oje życzenia nie w iem  na  p e ­
w no w obec tego, co adw okaci zrobili. W  jedno 
m ożecie w ierzyć z całą pew nością, że choć u- 
czucia moje są  takie, jakiem i je opisyw ałem , je ­
dnakow o m am  dziw ny p rzedsm ak  w ieczności, 
w ieczności bez końca, ciemnej i przerażającej 
sw oją  tajem niczością. W iem , co to jest —  to in­
stynkt sam ozachow aw czy , nie dający się stłum ić 
żadnetn rozum ow aniem . Ale to  m ało  znaczące, 
byle nad  nim zachow ać pew ne p anow an ie  w  g ra­
nicach m ożliw ości. P rzejdę do opisu  sądu. N a­
strój był naogó ł pow ażny  i trzym aliśm y się 
z godnością . Sędziow ie, zdaje się, naszem  zacho­
w aniem  byli p rzychylnie usposobien i d la  nas i 
z całym  szacunkiem . A bdułow , rzecz n iebyw ała, 
mało nas sy p a ł a specyaln ie nas s trykow ców  a 
i tych dw óch niew iele. P o w ied z ia ł adw okatom , 
że jest p rzekonany, że śm ierci nikt z nas nie po­
niesie. Km erski b y ł bardzo  grzeczny i zachow a­
nie jego było zadow aln iające. P row ok sypał, ale 
w jego sypaniu  było w iele naiw ności. M nie p ie r­
w szego  zapytano , czy się przyznaję a później in­
nych i te p rzyznania się, mam  w rażenie, że 
były  ratunkiem  d la tych dw óch  niew innych b ie ­
daków . O statn ie słow a w szystk ich , co się p rzy ­
znali, by ły  tak ie  : „P rzyznałem  się do  w szystk ie­
go i nic do d ać  nie mam  ; ja  dodałem , że w stą ­
piłem  do Bojowej O rganizacyi i to, co robiłem , 
robiłem  w  imię p raw d y  i z całą w iarą  w  dobro  
tego d la  sp o łeczeń stw a“. P ro w o k  pow iedział, że 
C iupa dob ija ł rannych , czemu zaprzeczyliśm y 
w szyscy, w szakże dodał, że ja nakazałem  n iko­
mu z n a s  p ierw szem u nie strze lać , i to rów nież 
atu t d la zam iany nam . A dw okaci m ówili niewiele 
ale bardzo  ładnie. G rali na nerw ach i uczuciach .B ro- 
nili tak: C iupę i C zerkaw skiego Lange, Sadow skiego  
i Ł uszczew skiego Sterling, M azurkiew icza Szy- 
szkow ski (wzięty p rzez ojca), a mnie B ernson. 
A bdułow  poszed ł tak  daleko  w  sw ojej p o rządno- 
ści, że po  raz  d rug i nie chciał m ów ić na naszą  
n iekorzyść. O zm ianie b ęd ę  w iedział w  p ią tek  
po obiedzie lub w  sobotę rano —  w yrok, jeżeli 
będzie w ykonany, to w  niedzielę a lbo  w  ponie­
działek. Serdecznie dziękuję, w szystko  już z a ła ­
tw iłem . P isałbym  więcej, ale jestem  zm ęczony 
i spać  mi się chce, w ięc po o d eb ran iu  od W as 
g rypsu  napiszę więcej. B ardzo  serdecznie ści­
skam  W as. „240“.

23 g rudnia , 1909 r. D o „ 4 9 “. Moi D rodzy 
i K o c h a n i! O w szem , m ogę do W as p isyw ać jak 
najczęściej, to jest zaw sze zaraz  po  odebran iu  
g ry p su  od W as. Co p ra w d a , 'to  m yśli choć nie 
rozw ichrzone szam otaniem  się z sam ym  sobą,
jednakow oż nie dają się ująć w  form ę zdań,
gdyż m ają charak te r n iecodzienny. Faktycznie , je ­
żeli będziem y w ychodzili z za łożenia, że ci, co 
w  ciągłem  oczekiw aniu na pew ną śm ierć nie 
w p ad a ją  w  rozpacz, nie up ad a ją  na duchu i t. d.,
zasługu ją  na  m iano bohaterów , no to  w  takim
raz ie  i mnie się coś z tej nazw y pow inno nale­
żeć. Ale czy ca ła  m oja isto ta  duchow a, czy 
moje uczucia i t. d. zasługu ją  sw o ją  treśc ią  na 
to  zaszczytne m iano „b o h a te r" , to inna kw estya. 
W iecie, że m oże by  i lepiej było, gdybym  m iał 
o sobie  całkow ite prześw iadczenie, że jestem  
bohaterem . B yć może, że ta  pew ność  uczyniłaby 
mój nastró j jeszcze lepszym  niż jest, i zdołałbym



ze sw ej duszy  usunąć całkow icie ten m aleńki 
cień, nie to obaw y, ale pew nego rodzaju  w strę ­
tu , pow stającego  na myśl, że w  ohydnie brutalny 
sposób  założą stryk  na szyję i grube, koślaw e 
palce ka ta  będą  go p o p raw ia ły . N ie, ja  nie mam 
tego  m niem ania o sobie , że jestem  bohaterem . 
A dlaczego, to w iele n a leżałoby  m ów ić na 
ten tem at. Jeżeli mi p o tw ierdzą  stryk  to  m oże 
W am  opiszę, bo kto w ie, czy tego rodzaju  op is 
sw ojej psychiki nie p rzyda W am  się kiedy. O tóż 
ten w spom niany  cień w strętu  do sam ego sp o ­
sobu , w  jaki mam  um rzeć, jest ja k b y  zgrzytem  
w  harm onii dźw ięków , zapełn iających  mi duszę. 
P rzew ija ją  mi się przez mózg w spom nienia  z da­
w no, daw no  minionej p rzeszłości i w szystkie 
one m ają specyalną cechę, cechę jak  gdyby 
u k ład an ia  się na to , co jest dziś. R ojenia od 
najdaw niejszych  la t i drogi, którem i szedłem  
przez życie, rob ią  na mnie w rażenie takie, jak  
g d y b y  w prow adza ła  m nie na nie jak aś ręk a  n ie­
znana, k ierująca w szystkiem , a to  d la  tego , że 
mniej się w  życiu k ierow ałem  rozum em , niż 
uczuciem . U czucie w e mnie to moje przeznacze­
nie, to potęga, której n igdy  nie s tara łem  się 
zw alczać rozum ow aniem  i pozw alałem  jej roz­
w ijać się  sw obodnie . Robiłem  to instynktow nie, 
bez uśw iadom ienia. M yśl jest dopiero  u mnie 
w ynikiem  uczuć i w iele m yśli m ogę s tąd  na­
zw ać tylko m o je m i: czy dob re  to jest, nie wiem  
z ca łą  pew nością. W iem, że dziś i w czoraj, k ie­
dy dw ukro tn ie  usłyszałem  „podw iergnu t sm ier- 
tnoj kazni czerez pow ieszen je“ ani troszkę nie 
w zrosło  to  uczucie w strę tu  do stryka, a naw et 
zm alało , bo rozlał mi się w duszy potok, jak 
gdyby nagłej, oślepiającej jasności. M iłość życia, 
m iłość ludzi w ogó le  i n iek tórych  w  szczegól­
ności zda się p rzesz ła  w  to  uczucie spokoju 
i ciszy, w  ten hejnał b ijący  w  moje niebo m a­
rzeń w szystkim i g łosam i swym i. Czemu to przy­
p isać  —  trudno  ściśle określić. M oże to  tylko 
zadow olenie w szechpotężnej am bicyi w łasnej, 
m oże rad o ść  z zakończenia n iepew ności, a m o­
że i n ap raw d ę  skutek  uczuć podniosłych, k tó ­
rych sobie  nie przyznaję, czy ja  w iem . Kiedyś, 
jeżeli mi zam ienią a znajdę się  pom iędzy ludź­
mi, może znajdę w ytłóm aczenie tej zagadki. D o­
dać m uszę, że p rzeczucie moje poparte  pew nem  
rozum ow aniem  uczuw a nadzieję zam iany. M ocne 
z duszy uściski d la  W as i dla Szlafa. „240“.

25 g rudn ia , 1909. D o „4 9 “. D rogi mój Ko­
chany C h ło p ie ! D ziś lub ju tro  w  nocy będę w i­
s ia ł, pom im o, że do  tego  czasu nic nam  nie p o ­
w iedziano. N a w szelki w ypadek  piszę k ilka s łó w  
tak, jakbym  już m iał iść na „k rasno ju  po la - 
n u “ . Życzę W am  z ca łego  serca  i z całej duszy 
w szystk iego , byście  byli szczęśliw i. Szczęście 
duże jest, by nie m ieć w  życiu nic, coby czło­
w ieka pon iża ło  w obec jego  idea łów  i by zaw sze 
być w  zgodzie ze sobą. W ytrw ałości i siły, um i­
łow ania  p iękna i dobra, szlachetności i odczu­
w an ia  cierpienia bliźnich pow inien każdy sobie 
życzyć. M iękkość uczuć jest nieraz po tęp ianą 
i uw ażaną za s ła b o ść  charak teru , ale nie zaw sze 
tak  jest. P isać już nie będę. Żegnam  W as T o ­
w arzyszu  mój K ochany tak , jak  na  to  zasługu ­
jecie. W szystkim  pozostałym  pożegnanie. Józeł. 
P . S. N apiszę jeszcze. Jestem  w  bardzo  dobrym  
nastro ju , mam  dużo św iatła  w  duszy.

26 grudnia, 1909. Do „49“ . Mój D rogh 
Kochany! Nic z tego, co przypuszczacie, nie 
czuję i żle, że mi nie w ierzycie, że czuję się do ­
brze i to naw et bardzo  dobrze, pom im o, że naj­
mniejszej nadziei zam iany nie mam. D ziś był 
u mnie adw okat i p rzyniósł mi w iadom ość ró ­
w nającą się po tw ierdzeniu  w yroku a m ianow i­
cie : do tego czasu, żadnego postanow ienia  o 
naszym  losie niem a. Skałłon  ogrom nie się tą  
sp raw ą in teresu je  i zapoznaje  się ze w szystk im i 
szczegółam i jej, o raz zb iera  w iadom ości o mnie 
w  ochranie. T o  jest w ielki m inus d la  zam iany, 
bo ochrana  m oże w ydać o m nie sąd  jak  najgor­
szy. P oruszają  podobno  niebo i ziemię, by  nas 
w ydrzeć śm ierci —  ale zdaje się, że się  nie 
spodziew ają  naw et sam i odw okaci. Jutro lub we 
w torek  będziem y wisieli t. j. ja, C iupa i Ska ­
rżyński. M ów ią adw okaci, że jeśli jest nadzieja 
m aleńka, że nam  zam ienią, to dla Skarżyńskiego 
niem a żadnej i będzie w isiał napew no. Jeśli nam 
zam ienią, to będzie cud. No a te się na ziemi 
nie dzieją, w ięc na pew niaka sypiem y sobie  na 
„k rasnoju  p o la n u 11 i b asta . Czy w y n ap raw dę 
m yślicie, że mnie o tw ieran ie  się drzw i (do celi) 
denerw uje ? O tóż żyję tak  : Rano w staję, myję 
się, jem śn iadanie  t. j. w ypijam  herbatę, bo nic 
nie jem, idę na spacer, palę m nóstw o pap ie ro ­
sów , czytam , spaceru ję , m yślę, p a trzę  przez okno 
a o zm roku leżę do góry  brzuchem  i rozm yślam , 
jak  będę w yg ląd a ł zdjęty ze stryka, czy mi ję ­
zyk bardzo  w ylezie, czy nie. Później jem kola- 
cyę, troszkę łażę i k ład ę  się sp ać  z książką w  ła ­
pie aż zasnę, co p rędko  następuje i śpię, jak 
zarżnięty. Jednem  słow em  tryb życia nic mi się 
nie zm ienił. Mój D rogi T ow arzyszu  ! Przez dw a 
lata tyle razy  przeżyw ałem  m yślą śm ierć, że te ­
raz jej przyjście nic mnie nie p rzestrasza, ani 
w y trąca  z rów now agi ducha. Przeciw nie, jestem  
ogrom nie dobrze i b łogo  nastro jony, nerw y  tak  
m nie słu ch a ją  jak  n igdy  i naw et b rom u nie za­
żyw am . O gólnie m ów iąc, m am  w rażenie, jak  
g d y b y  to  w szystko  było codzienną, zw ykłą  rze­
czą i jak  gdyby  śm ierć nie by ła  niczem więcej, 
jak  ty lko  w yjściem  na spacer. D oszedłem  do te ­
go zbagatelizow ania  śm ierci d ro g ą  d ługich  ro z­
m yślań, k tóre w  początku  były dość trudne, ale 
obecnie  mam  spokój całkow ity . Biorę śm ierć 
objektyw nie, a w ięc rozum ię, że d la takich a ta ­
kich celów  jest po trzebną , a przytem  ja  w ierzy­
łem  i w ierzę w  przeznaczenie  sw oje. W ierzę, że 
los mój przyniosłem  z życiem, więc go nie un i­
knę, i to daje mi dużo spokoju. P a trzę  na  sie­
bie, jak  gdybym  p atrza ł na kogoś innego na  m o- 
jem  m iejscu i w ym agam  od siebie, jak  od tego 
kogoś, odw ag i i m ęstw a, by  pokazać, że b o jo ­
w iec um ie nietylko w alczyć, lecz i um ierać. Ci 
co mnie znają, dobrze w iedzą, że nigdy nie ba­
lem się niczego, a naw et jeżeli m iałem  cień 
obaw y k iedykolw iek , to potrafiłem  go  stłum ić 
g łosem  obow iązku... (N astępuje kilka w yrazów  
nieczytelnych). Zabieram  się już do span ia , choć 
p raw dopodobn ie  dłużej posiedzę, bo mam dużo 
do pisania. Ju tro  rano o 10-tej lub o 11-tej p o ­
łożę dla w as g ryps z listem, k tóry  m oże kiedy, 
jeżeli się  uda, w yślecie, ale jeszcze napew no nie 
wiem , czy napiszę. T ak , tak , mój K ochany Chło­
pie —  nie ma się co łudzić  próżnem i nadzie ja­
mi i lepiej pow iedzieć odrazu : koniec. Jeśli nie
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ja, to „2 5 “ da W am  znać, co się ze m ną stanie, 
t. j. k iedy  mnie zab iorą  do śm iertelnej, choć m o­
że p rosto  z celi pójdę do zw iązania  rąk . No, 
jeszcze raz żegnajcie mi Drogi, K ochany T o w a­
rzyszu — dla  Szlafa pozd row ien ia  i życzenia. 
„240“.

27 g rudnia , 1909, 11 rano . D o „49“ . Moi 
D rodzy  i Kochani. P raw d ę  m ów iąc, jestem  skoń­
czony leń do p isan ia , bo naw et listu, który  po ­
w inienem  nap isać, nie nap isa łem . Ale to nie 
znaczy, bym  m iał w  ogóle nie pisać. O w szem , 
m ogę tylko pow iedzieć, że niew iele co jest do 
p isan ia , gdyż w szystko  już W am  podałem . M y­
śli są  jednakow e. O bracają  się k o ło  ludzi kocha­
nych mi, w spom inam  przeszłość, m yślę o p rzy ­
szłości i to w szystko . Jako  niepodleg łościow iec 
w zniosę okrzyk  pod  szubienicą: „N iech żyje w ol­
na, n iepodległa P o lsk a  L udow a". P aku ję  m anat- 
ki tak , jakbym  się w ybiera ł w  podróż do A m e­
ryki i troszkę jestem  zły, że ro b ią  z nam i taki 
gw ałt, t. j., że rozdm uchują sp raw ę przez p rze­
trzym yw anie w yroku. C zy tałem  w czoraj g ryps 
od jak ichś lew icow ców . Niechże ich pokręci —

jacy  m ądrzy. Ściskam  W as m ocno. „240". 
Jeżeli m acie jak ie  py tan ia , to staw iajcie  — od­
pow iem .

T u  uryw ają się listy skazańca. W spó łw ię- 
zień, który o d p is  ich p rzesłać  zd o ła ł na w olność, 
d o d a ł na  brzeżku „g rypsu" s ło w a  : „Cześć p ro ­
chom  Syski i C iupińskiego, którzy zginęli jako 
b ohaterow ie".

Z aopatrzono  ow e listy  w  następu jące ob ja­
śnienie :

„Syska Józef w raz z C iupińskim  i zd ra jcą  
Skarżyńskim  straceni w  nocy z dnia 27. n a  28. 
grudnia, 1909 r. „240“ jest S yska  Józef, o sk a r­
żony o należenie do O. B. P. P. S. F. R. i n a ­
pad  na pocztę pod  Janow cem  w  1908 r. „49“ 
jest znajom y Syski, z którym  ten  ostatn i kore­
spondow ał a wyżej sp isane  listy  są to  kopie li­
stów  Syski jako  odpow iedzi na listy  „ 4 9 “, p isane  
w  ciągu osta tn ich  paru  dni przed śm iercią  Syski 
t. j. od dn ia, w  którym  była sp raw a , aź do dnia 
jego śm ierci.

SZPON.

O ROSYI.
(LISTY Z W A R SZA W Y ). Y

1 1 1 .

Zaznaczyliśm y pierw ej, że ośw iecona i cy ­
w ilizow ana opinia publiczna w  Europie o Rosyi 
jest w  najw yższym  stopniu  n iepochlebną dla tej 
ostatniej, co nie może zadziw iać, skoro  wielu ca­
ró w  jak  Iw an G roźny i P io tr W ielki n ienaw i­
dzili, pogard za li i znęcali się nad  sw ym i p o d d a ­
nymi. Iw an G roźny, jak  zaśw iadcza h isto ryk  Dr. 
Schiem ann, w  rozm ow ie z pew nym  anglikiem  rzek ł 
do n iego  : „W szyscy  R osyanie są  ło tram i"; an ­
glik uśm iechając się zw ró c ił uw agę, że to  chyba 
jest n iepodobieństw em , skoro  i car je s t ro sy an i- 
nem . N a to car Iw an IV. mu odpow iedzia ł: 
„ja jestem  niem cem ". T a  jaw n a  n iepochlebna 
opinia o R osyi ludów  E uropy, a u tajona jej 
rządów , u p rzezornego  po lityka rosy jsk iego  
m oże w zbudzić troskę  z tego  w zględu, że życie 
zb iorow e i publiczne krajów  zachodnio-europej­
skich coraz w ięcej się dem okratyzuje, źe opinia 
publiczna coraz w ięcej zaw aża na szalach  mię­
dzynarodow ej polityki. Z chw ilą, gdy  k ry terya 
etyczne szerszych  m as poczną być przem agającem  
w skazaniem  d la  polityki m iędzynarodow ej, Rosya 
w  najbliższym  czasie m oże się znaleść w  „isola- 
tio n “, o którem  nie będzie m ożna w  żaden spo ­
só b  pow iedzieć, że jest „sp len d id " .

W szystk ie  w spom niane wyżej objaw y życia 
rosy jsk iego  i m nóstw o innych, o k tórych  nie 
w zm iankow aliśm y, nie są  niczem  przypadkow em  
i przem ijającem , lecz są  to form acye historyczne, 
koniecznościow e, determ inistyczne, k tó re  na ob -
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sta lunek  z góry  nie znikną od sam ych  sen a to r­
sk ich  rewizyi, jak  za dotknięciem  różdżki czaro ­
dziejskiej.

Ażeby w idzieć to jasno  jak  na d łoni, w y ­
starczy  zoryentow ać się  i naukow o w g lądać  w  hi- 
storyę. Jarzm o ta tarsk ie , ch rzest w ed ług  w sch o d ­
niego obrządku , zaczerpnięty  z B izancyum  i na­
rzucone z Zachodniej E u ropy  reform y P io trow e 
tłum aczą dzieje Rosyi. Profesor dorpack iego  u n i­
w ersy tetu  Dr. A leksander B ruckner, ch a rak te ry ­
zując dzieje Rosyi, zaznacza, że bez porów nan ia  
trw alszym  i silniejszym  był w p ły w  bizantyjski na 
rozw ój Rosyi. W p ły w  ten szed ł dw om a szlakam i, 
daw niej przez Kijów, g d y  R osya przyjęła chrzest 
w schodniego  obrządku, później zaś przez M oskw ę, 
gdy przeb ieg ły  polityk Iw an III. poślu b ił b izan ­
tyńską  cesarzew iczów nę, Zofię Paleolog.

W pływ  ten opanow ał arch itek tu rę, sztukę, 
życie religijne i um ysłow e. Zdaniem  tego h isto ryka 
w pływ  ten był kolonizatorski i kulturalny. W pływ  
ten trw a  przez w iele stuleci i przebija się jeszcze 
w  XVI. stuleciu. Z osław ionego  „D om ostro ja", 
będącego  jakby  brew iarzem  życia codziennego, 
przezierają  pojęcia i w yobrażen ia  bizantyjskie. 
R osya była duchow ym  i kościelnym  w asalem  
B izancyum  tak, jak by ła  politycznym  i pieniężnym  
w asalem  chanów . Po zniknięciu chaństw a i Bi­
zancyum  przejęła ona i kon tynuow ała  ich trad y - 
cye, zostaw szy  ich spadkob ierczyn ią. T en  sam  
au to r stw ierdza, że im niższy b y ł poziom  ku ltu ­
ralny Rosyi, im mniej ona była  zdo lną  w ytw o­
rzyć sam odzielną ku lturę, tem  staw ał się trw ał-



szym  i potężniejszym , tem zgubniejszym  m usiał 
być w pływ  w schodni. Nie m ożna niczem  zap rze­
czyć p rzew agi bizantynizm u i ta ta rs tw a  nad Ro- 
syą. W pływ  ta ta ró w  u jaw nił się głów nie w  a d - 
m inistracyi, w  w yobrażen iach  o państw ow ości, 
w  organizacyi w ojska, w  p raw odaw stw ie , w  oby­
czajach i zw yczajach. W skazuje na  to ta ta rsk ie  
pochodzen ie  słów , odnoszące  się do tych dzie­
dzin życia. Z a dziedzictw o po jarzm ie ta tarsk iem  
u w aża B ruckner w zm ożoną sk łonność  rosyan  do 
grabieży i w łóczęgostw a, kozactw o, słabe  um iło­
w anie  w olności, s łab e  poczucie obow iązku  i p ra ­
w a, ko rrupcyę biurokracyi i niew olę kobiet. Ce­
rem o n ia ł m oskiew skiego w ielkoksiążęcego  dw oru 
w zorow any  by ł na  cerem oniale chanów  Złotej 
O rdy  i Kipczaku. Skoro blizko p rzez dw a stulecia 
T atarzy  byli w ychow aw cam i i w zorem  dla Rosyi 
nie obojętne są  znam ienne rysy  ta ta rs tw a  dla 
zrozum ienia R osyi w spó łczesnej. Skoro T atarzy  
byli nauczycielam i państw o w o śc i rosyjskiej i b e z ­
p o śred n ią  przyczyną p o w stan ia  sam ow ładz tw a 
w  Rosyi na gruzach  słow iańskiego  republikanizm u, 
to m oże za in teresow ać taki szczegół, że D żingis 
chan  przy podbo ju  Chin i p ań stw a  K huarezm  ła ­
godnie szacując w ym ordow ał p rzesz ło  18 m ilionów  
ludzi. Ź ród ła  chińskie pow iadam iają  o ta ta rach  
(a raczej o „m o g o łach “ tj. w alecznych), że gdy  się 
kto w  ich kole upije i dopuszcza się  bezeceń stw a 
m ają zw yczaj m ów ić: „gość się upił zatem  jest 
jednego  se rca  i jednej duszy z n am i“. Jedną 
z sentencyj D zingischana b y ła  n astęp u jąca :

„N ajw yższą rozkoszą jest pokonyw ać sw oich 
w rogów , g rab ić  ich m ienie, og lądać  łzy  ich uko­
chanych, d o siadać  ich rum aków  ich żony i córki 
tulić do se rca". Z tych sam ych w zględów  jakie 
zaznaczyliśm y wyżej n ab iera  znaczenia i ten 
szczegół z dziejów  ta ta rs tw a , że ta tarzy  p o d b iw ­
szy Chiny ulegli kulturze chińskiej i urządzenie 
sw ych ord  w zorow ali na m andaryniźm ie. Jak ie  
za sad y  znajdow ały  uznanie i zasto sow an ie  po ­
ucza ten znam ienny szczegół, że jedna z bardzo  
licznych klas urzędniczych, k lasa  „tarchanów " 
w  Z łotej O rdzie m iała  w  każdej chw ili dostęp  
do c h a n a ; prócz tego p o s iad a ła  i ten osob liw y  
przyw ilej, że d o p iero  po  9-ciu  przekroczeniach 
m ogła  być p o c iąg an ą  do odpow iedzialności. B a- 
skaki chanów  byli p ierw szym i nauczycielam i ła ­
pow nictw a. Jak ie  w zory obyczajow e dostarczyli 
ta tarzy  R osy i?  W bijanie na pal, p ieczenie na 
ogniu, pow olne zabijanie strzałam i było ulubioną 
to rtu rą  m ongołów . M ścisław a H alickiego, k tóry  
b y ł jedynym  księciem  staw iającym  m ongolskiem u 
najazdow i bohatersk i opó r, T a ta rzy  pojm ali zd rad ą  
poczem  zgnietli go i zadusili pom iędzy  deskam i 
o d p raw iw szy  na jego  trup ie  ucztę. M etody p o d ­
bijania n a ro d ó w  i krajów , jak ie  stosow ali tatarzy 
uderzają sw ym  pierw otnym  radykalizm em . Z a­
sa d ą  by ło  stałą: w ładców  m ogących w sp ó łzaw o d ­
niczyć w ycinać w  pień  w raz z najdalszym i kre­
w nym i. D ogm atem  było p o d b ijan e  k raje  i ludy 
zniszczyć i w ytępić na tyle, by ra z  na zaw sze 
w ykluczyć m ożność odżycia. P rzy  zdobyw aniu  
m iast zaczynać od spustoszen ia  okolicy, a p rzy  
zdobyw aniu  w ałów  i szańców  obronnych  pędzić 
p rzed  sieb ie  po jm anych  jeńców , używ anych  jako 
żyw e tarcze i puklerze, ab y  po ich tru p ach  w dzie­
rać  się na mury. Dr. Schiem ann prof. un iw ersy­
tetu  w  Berlinie utrzym uje, że typow em  znam ie­

niem tataryzm u było dep tać  w szelkie uczucia 
m oralne n ie-ta tarów . Na m iejsce pojęć „dobre" 
i „z łe" usta lali pojęcie „dozw olone" i „zakazane" 
przez chanów . T ak ą  była  lekcya ta ta rsk a  udzie­
lan a  Rosyi przez dw a stu lecia. N auka ta  w  las 
nie poszła, jak  w iadom o. A jaką  by ła  lekcya b i­
zantyjska p rzez czas d łuższy  udzielana Rosyi ? ! 
D ziejopis B izancyum  i p ań stw a  O tom ańskiego 
Dr. H ertzberg  zaw arł sw ą p racę  n au k o w ą w  n a ­
stępującym  syntetycznym  poglądzie . Rysem  zna­
m iennym  bizantynizm u była  usilna likw idacya 
w szystkiego, co przypom inało  staro rzym ską ku l­
turę, inaczej latynizm . Z asad ą  p o d staw o w ą w  rzą ­
dzeniu  była k rańcow a centralizacya. Z centrali- 
zacyą tą  zw iązana by ła  b iu rokracya k rańcow o 
zru tynizow ana aż do zupełnego  uniezdolnienia do 
jak iejbądź zmiany. W o b ec  tej b iu rokracy i bezsilną 
się okazyw ała w ola  b izantyjskich cesarzy, którzy 
nadarem nie usiłow ali w p ro w ad zać  zm iany. O gra­
niczenie w ładzy  znajdow ali w ładcy  b izantyjscy  
początkow o i ze s trony  kleru kościo ła anato lij- 
skiego, k tóry  niezw ykle pedantycznie szczepił 
i strzeg ł czystości obrzędow o-dogm atycznej, p ozo ­
sta jąc  aż nazbyt w yrozum iałym  w  etycznej dzie­
dzinie religii. M artw y i bezduszny  form alizm  o- 
b rzędow y by ł naczelną za sad ą  w schodniego  kościo­
ła. W ład cy  b izantyjscy  pod  g rozą  buntu u p raw o ­
w iernych m im owoli staw ali się narzędziem  politycz- 
nem praw osław ia , jego „defenso res fidei" gdyż pod  
m aską relig ijną w ybuchało  polityczne n iezadow o­
lenie. W  ów czesnych w arunkach  jeden k ler w y­
tw arzał coś w  rodzaju  „opinii publicznej" k tóra  
żenow ała  n ieogran iczoną w ładzę. Z czasem  s to ­
sunek ten w yrodził się w  t. z. „cezaropap izm ". 
T en form alizm  religijny szczególnie zapanow ał 
w ów czas gdy w szystk ich  uduchow ionych  (schi- 
zm atyków ) jak  aryanów , m onofizytów , p au listów  
cesarze bizantyjscy w ytępili. W alka zażarta , jaka 
w ybuch ła  pom iędzy ikonoklastam i i ikonodulam i, 
zakończona zw ycięztw em  ostatn ich , jest ty lko w y­
razem  stw ierdzającym  to, co poprzedn io  było za- 
znaczonem . Rysem  znam iennym  bizantynizm u 
b y ła  rów nież w raża zaciek łość , nie znajdująca się 
w  żadnej p roporcy i do sprzeczności duchow ych 
i m ateryalnych  in teresów . W yrazem  takiej zaciek­
łości b y ła  w alka  k rw aw a koteryj cyrkow ych p o ­
m iędzy t. z. zielonym i i niebieskim i, pozbaw iona 
pow ażnych  bodźców , będąca  jedynie krw aw ym  
aktem  przekory. N ie mniej o sob liw ośc ią  b izan ­
tynizm u b y ła  niezw ykła zdo lność do in trygan­
ckich m atactw  dyplom atycznych, nacechow anych  
przebiegłością. C echą zasadn iczą  dyplom acyi b i­
zantyjskiej by ła  bezw zględna obo jętność na p o ­
lityczny honor, o ile w  polityce m oże być m ow a 
o honorze. Zw yczaj w yłup ian ia  oczów  w  w alce
0 w ład zę  pom iędzy p retendentam i Rosya za p o ­
życzyła z w zorów  bizantyjskiej kultury. Każdy 
jako tako  obeznany  z h is to ry ą  R osyi z ła tw o śc ią  
zauw aży m nóstw o faktów  stw ierdzających , że
1 nauka bizantyjska w  las  m e poszła. Bizancyum  
zw ab ia ło  kosm opolityczną bezojczyźnianą zgraję 
obieżyśw iatów , aw anturn ików , poszukiw aczy  przy­
gód, poszukiw aczy  ła tw ych  i p rędk ich  zdobyczy. 
Zgraja ta  i ciżba, której n igdy  nie b rak , o b siad a ła  
d w ó r w  charak terze faw orytów , opanow yw ała 
go s tanow iąc  jego ulubioną gw ardyę, darząc  ta len ­
tem intrygi pałacow ej i pa łaco w eg o  spisku. 
Z chw ilą przejęcia tradycyj bizantyjskiego dw oru
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przez dw ór carów  m oskiew skich p roces ten żyw ­
cem tam  się przesiedlił. N aw et „kosm okratyczny“ 
dur, jakim  b izantyjscy  cesarze byli opanow ani, 
echem  rozlega się w śró d  w ycia ciem nych szow i­
nistów  R osyi. Znam iennym  rysem  historyi Rosyi 
jest „obcość" tłum iąca  „sw oistość słow iańską". Sla- 
wizm w  Rosyi nie tylko jest zag łuszony  pod 
w zględem  kulturalnym  ale i pod  w zględem  ra so ­
wym . W obec tego, że w  okresie  politycznego 
organizow ania się  w schodn ich  słow ian  cyw iliza- 
cya ich b y ła  bardzo  n ik łą , m usiała uledz w p ły ­
w om  takich  starych  cyw ilizacyi jak  chińskiej, za 
pośrednictw em  w ład có w  ta ta ró w  i b izantyjskiej, 
za pośredn ictw em  w schodniego  kościo ła  i zw iąz­
ków  dynastycznych . W p ły w y  te były w zm a­
cniane i u trw alane kolonizacyą. W ychodźcy 
z „ O rdy  i z B izancyum  osied lali się w  p o ­
s iad ło śc iach  rosyjskich  i w y tw arza li związki 
krw i i trw ało  to stu lecia. Jest to stałem  zjaw i­
skiem  w  dziejach, że ruchliw i i p rzedsiębiorczy 
koczow nicy  podb ija ją  rolników . Tym  sposobem  
nie tylko kultura Rosyi w spółczesnej je s t zm on- 
golizow ana i zb izan tyn izow ana ale i ra sa . T eorya 
D uchińsk iego , uw ażająca R osyan za m ongoloidów , 
bynajm niej nie jest p rzesta rza łą  i now sze docie­
k an ia  an tropo log iczno-h isto ryczne  m ogłyby tylko 
poprzeć w yw ody D uchińsk iego , p rzew ażnie filo ­
logiczne. Sam  ten  fakt, że pow ierzchn ia  zetknię­
cia się  R osyan z m ongołam i p rze ra s ta  w ielo­
krotnie pow ierzchnię  zetknięcia się ich z zachod- 
niemi narodam i a p riori dyktuje taki w niosek. 
G dy bizantynizm  i m ongolizm  już się zakorze­
n iły  na ru inach  slaw izm u w  Rosyi i w eszły  
w  krew  m ieszkańców , nastąp iło  now e naw arstw ie­
nie kulturalne, k tó re  zd o ła ło  tylko stać  s ię  na le ­
ciałością. T a  naleciałość ku lturalna rozpoczęła  
się w raz z falą w ychodźczą z zachodniej Europy. 
P o d ą ż a ła  ta  fa la  szlakiem  od  Bałtyku p rzez In­
flanty i rzeczpospo litą  now ogrodzką, gdzie sla- 
wizm najdłużej dojrzew ał, mniej w ystaw iony  na

w pływ y tatarsko-b izan ty jsk ie  dzięki po łożen iu  g e ­
ograficznem u N ow ogrodu. Fala em igracyjna w  p o ­
w ażniejszej liczbie z zachodu E uropy  rozpoczęła 
się w  XV. stuleciu, zw łaszcza za Iw ana III. i od ­
tąd  w ciąż w zrasta , olbrzym iejąc za czasów  P io ­
tra  W ielkiego. Ż e to nie m ogło w ystarczyć  do 
zeuropeizow ania  Rosyi, jest zrozum iałem . Francuzi 
m ów ią „gratez le russe , le b a rb a re  ap a ra it"  a k tó ­
ryś z carów , zdaje się, P io tr W ielki pow iedział, 
że Rosya nie jest ani E uropą ani Azyą, tylko Ro­
syą. P seudoośw iecony  absolutyzm  P io tra  W iel­
kiego w  szerokim  zakresie  d o p u szcza ł techniczne 
w ynalazki zachodniej E uropy w  dziedzinie uzb ro ­
jen ia  i adm inistracy i, ażeby  zaopatrzyć w ładzę 
w  skuteczniejsze narzędzia  panow ania , ale dla 
europejskich pojęć i dążeń społecznych szczelnie 
zam knął drzw i. Ten, kto przebił okno do E uropy, 
p rzepuszczał przez nie tylko tyle św iatła , ile 
chciał i tylko takie prom ienie, jakich  po trzebow ał. 
W  tych spóźnionych a z tego pow odu  pow ierz­
chow nych w pływ ach  europeizm u na Rosyę nie 
b rak o w ało  i polskiego. W  XVI. i XVII. stuleciu, 
aż do P io tra  W ielkiego, w p ły w  kulturalny po la­
ków  rozciągał się na dw orze B orysa G odunow a 
i pierw szych Rom anow ych. N iem niej tym w p ły ­
w om  podlegali rosy jscy  w ielm oże jak  np. bo jar 
Kurbskij, bo jar N ikita  Iw anow icz Rom anow , blizki 
k rew ny  panującej dynasty i, Golicyn, M atw iejew , 
N aszczokin, R uszczew  i w ielu innych. O jciec M i­
chaiła  F iodorow icza kilka lat p rzebyw ał w  Polsce, 
Alexiej M ichajłow icz p o d leg a ł w p ływ om  polskim  
i dzieci jego m iały polskich nauczycieli. W pływ y 
te były na tyle znaczne, że patry arch a  Nikon 
i A wraam ij Palicyn w idzieli się zm uszonym i, p o d ­
nieść p ro test przeciw  tym  w pływ om . Za F iodora 
A lexiejew icza, za udziałem  pierw szej jego  żony 
G ruszeckiej, w pływ y polskiej kultury  jeszcze w ię­
cej się w zm agają. W  otoczeniu dw oru  p o w sta ją  
naw et po lsk ie  szkoły. (Dok. nast.)

M .  D Ą B R O W S K I .

OBRAZKI z B ELG II.
B ru k s e la ,  2 . kwietnia.

O d kilku tygodni Belgia cała żyje sprawą uni­
wersytetu flamandzkiego. Mały, zapom niany narodek 
upom niał się o swe prawa. Flandrya, zaledwie trzy 
i pół miliona m ieszkańców licząca, z których 
2,266.280 mówi jeno po flamandzku, żąda zniesienia 
dotychczasowego francuskiego uniwersytetu w  G an­
dawie i utworzenia uniwersytetu narodow ego. P rze­
szło 2  miliony flamandczyków nie chce „zfrancuzieć", 
nawet w tak demokratycznym kraju jak Belgia.

Ciekawy to kraj! Z dwóch połaci, prawie że 
rów nych jest utworzony. Różnią się one jednak 
bardzo zewnętrznie i wewnętrznie. W alonia — kraj 
górzysty, piękny, w Ardenach swych Szwajcaryę 
przypomina, kraj przytem przemysłowy nawskróś, 
kraj czarny kopalń węgla, kraj płonący, zionący 
ogniem hut, buchający dymem, swądem... Kraj Ro-

psa, Watteau, M enuier’a i Wiertza, kraj historycznie 
od  niem ców zależny, więc zachow ał narzecze fran­
cuskie, zachował głębokie przywiązanie do republi­
kańskiej Francyi, skąd do dziś dnia czerpie sztukę, 
język i obyczaje.

Flandrya — kraj rów nin nadmorskich, rolniczy, 
posiadający jednak pierwsze republiki mieszczańskie 
Gandawy, Ipres i Bruges, gdzie „walka klasowa" już 
w średnich wiekach wrzała, a fabryki sukna cza­
sów  rzymskich sięgają... Kraj Van Ecków, Rubensa, 
Jordaensa, Van-Dycka, kraj historycznie z Francyą 
północną związany, więc zachow ał odrębną kulturę 
flamandzką, język, narzeczem  bratnim Holandyi po ­
bliskiej będący, zbliżony bardzo do niemieckiego, 
intellektualne wzory czerpie do dziś dnia z sąsie­
dniej Holandyi, z którą związek państw ow y bez­
w zględnie zerwał w pamiętne dni sierpniow e 1830 roku.
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Tak oto różne połaci, dwie rasy, dwa teryto- 
rya, dwie dusze zbiorow e, żyją już razem przeszło 
lat 80, tw orząc jedno państw o polityczne. Francya 
je w r. 1831 ocaliła od zaboru holenderskiego, przez 
co pow ażny wpływ na konstytucyę, prawo, a więc 
i na organizacyę uniwersytetów w Belgii, wy­
warła.

Każdy socyolog, każdy historyk widzi, iż dziś 
przeżywamy epokę budzenia się narodow ości uci­
skanych, w obronie których staje najpotężniejszy ruch 
demokratyczny — m iędzynarodowy socyalizm.

„Nie w wiekach średnich, nie w  epoce abso­
lutnej monarchii, lecz właśnie dziś, kiedy ludy całe 
myślą, czytają i tworzą, dziś, my flamandzi, uni­
wersytet własny zdobyć musimy11.

Tak pew nego wieczoru, przemawiał na wiel­
kiem zgromadzeniu, w olbrzymim gmachu — Palais de 
Justice Kamil Huysmans, „socyal-patryota“ flamandzki, 
sekretarz Socyalistycznego Biura M iędzynarodowego, 
w idom y symbol tych, co zdaniem gadzinów ek 
świata całego, wyrzekli się ojczyzny i narodow ości 
własnej. * ##

„Robotnicy, Towarzysze! Nigdy W alonowie 
nie zaznali takiego ucisku, nieznosili nadużyć podo­
bnych, jak my, Flamandzi. S topniow o wywalczamy 
sobie prawa narodow e. T rzeba było śmierci okru­
tnej, gilotyny dla dwóch niewinnych ludzi, którzy 
słowa jednego z procesu, przeciwko nim wymie­
rzonego nie rozumieli, by reformę sądow ą zdobyć..,

Jeno przez tryumf prawa narodow ości naszej, 
przez tryumf prawa językowego, zdobędziem y masy 
ludowe, do których dziś dostęp utrudnia nam bur- 
żuazya.

Raz wreszcie skończyć należy z niesprawiedli­
wością, raz wreszcie w ybór uczynić między intere­
sami plutokracyi i biurokracyi francuskiej a interesami 
ludu belgijskiego.

Uniwersytet musi być przynajmniej duchow o 
dostępny dla mas ludow ych Flandryi całej".

Słowa te drukował niedawno centralny organ 
socyalistów belgijskich „Le Peuple“. Słowa te nieza­
długo otrzymają aprobatę Kongresu partyi robo tn i­
czej, a w ypowiedziane zostały na posiedzeniu 
G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  P a r t y i  „Ouvrier Belge“, 
będącego egzekutywą M iędzynarodówki Robotni­
czej... # ##

„Socyaldemokratyczna Partya Robotnicza Rosyi.
Socyaldemokracya Królestwa Polskiego i Litwy.
Tow arzysze! Robotnicy!
— Wiecie Wy, kto w W arszawie walczy teraz

0 w olność kultury polskiej, o usunięcie rusyfikacyi 
z wyższych uczelni? Tę walkę prow adzą s t u d e n c i  
r o s y a n i e.

Burżuazyjna m łodzież polska przebyw a sobie 
w  b ł o g i m  s p o k o j u  n a  u n i w e r s y t e t a c h
1 p o l i t e c h n i k a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  gdzie 
walka o szkołę polską nie może przerwać jej 
ka  r y  e ry " ...

R obo tn icy !.!! I tak dalej, i tak dalej... Pióro 
odm awia posłuszeństwa drżącej ręce studenta w ar­
szawskiego, przepisującego w Belgii te słowa bez­
myślnie nikczemne G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  S o -  
c ya  1 d e m  o k  r a c y i  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
i L i t w y .

I słówka jednego panowie ci nie rzekli o p o ­
trzebie uniwersytetu polskiego w Warszawie, w spo­
mnienia jednego nieudzielili w sążnistej odezwie tym 
krwawym procesom  katowskim, gdzie świadka zezna­
nia „tłómaczy" szpieg zaprzysiężony, a oskarżony 
podczas czytania wyroku na śmierć, jest pewny, że 
go uniewinniają.

1 gdyby tak jedno małe, maleńkie pytanie p o ­
zwolili sobie zadać panow ie „socyal-dem okraci 
z Królestwa Polskiego i Litwy"...

P o  c o  k t o ś  p r z y s ł a ł  t ę  m ł o d z i e ż ,  
t y c h  „ s t u d  e n  t ó w - r o s y  a n “ z P ó ł n o c y  d o  
W a r s z  a wy ?

I gdyoy na to jedno pytanie robotnik polski, 
burżuj polski, polski realista i polski dziennikarz, 
odpow iedzi poszukali uczciwie, zorganizowano by 
natychmiast we Lwowie i Krakowie, w gmachach 
sprawiedliwości, konferencye piątkowe, jakie tu 
w Brukseli mają miejsce, konferencye w sprawie 
uniwersytetu narodow ego.

1 nie rozumiałby wówczas „opacznie" Józef 
Straszewicz artykułu Auerbacha, zaś Auerbach nie 
straszyłby uczniów prywatnych szkół polskich prze­
sadnym opisem głodu i nędzy w Paryżu.

Legioniści polscy pono, gdy za spraw ę pol­
ską walczyli, nieraz dziennie trzy kasztany, jako 
racyę żołnierską dostawali jeno, a i to w  uciążliwych, 
zabójczych pochodach...

Daw no to było, oh, jak dawno!
#  *#

Dziś, towarzyszu Auerbach, byliśmy razem na 
balu w Paryżu, widzieliśmy jak ochoczo, jak stra­
sznie ochoczo, puszczono się w tany, gdy niecałe 
minut czterdzieści upłynęło od przedstawienia pierw­
szego aktu tragedyi polskiej — „Sułkowskiego".

Tańczono i pito na „ C z e r w o n y  k r z y ż " .  
Tańczą i piją Polacy, żydzi, „lewicowcy", „fracy", 
„sdecy", „bundow cy", „proletaryatczycy , „pedecy", 
„n-decy“, „fronderzy", „filareci", „promieniowcy" — 
a wszyscy „bezpartyjni", a wszyscy „postępowi".

I gdy w Paryżu na balu „czerwonym" okra­
dają pomywacza szklanek, niewypłacając mu 5 fran­
ków, tu w Brukseli, na balu, rów nie „czerwonym" 
przepija sobie pewien „socyalista" 50 franków. 
I tamto i to „dla sprawy".

I cóż dziwnego, że mój profesor zapom niał już 
oddawna, iż Joachim Lelewel napisał monum entalną 
„Geografię Wieków Średnich", natomiast zna dokła­
dnie przysłowie francusko-belgijskie:

„Pleiu comme un polonais“ — P i j a n y  j a k  
P o l a k .

Więc pijmy dalej, tańczmy wesoło, organizuj­
my bale i dyskusye, baczmy jeno, by na salę, w y­
najętą w śródm ieściu stolicy Belgii lub Francyi, 
nie wkroczyła „postać w nakrochmalonym perkalo- 
wym w orze trójkątnym, spadającym aż do samej 
ziemi.

Spiczasty róg worka sterczy nad głową postaci. 
Głowa jej do tułowia oddzielona jest pętlicą 
stryczka. Reszta urw anego postronka zwisa na pier­
siach chochoła aż od ziemi"... *)

Pamiętajmy, iż nie przepędzi chochoła tego 
pijany wrzask przy bu fec ie :

„Niech żyje rew olucya!"
W ynalazł Andrejew „Czerwony Śmiech", my­

śmy wynaleźli „Czerw one bale".

*) „Róża“ Katerli.

>
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JAN  KULESZA.

Z CYKLU „JESIENNE LISCIE“.

DUSZA ZM ARTW YCH W STAŁA.
Największy klejnot mego życia  —  - —  

duszę moją zmartwychwstałą  —  

rzuciłem ci pod nogi. —

Jestem jak jesienny dzień ---------------------------------

deszczem beznadziejnym mżący 
jęczący poszumem ogołoconych drzew.
Jestem jak czara rozbita --------------------------------

której nektar wino 
spływa po ziemi.
Wszędzie deszcz — deszcz  — ---------------------

Stosy opadłych liści —  

i załzawione oczy ludzkie.
Idę przez wydmy piaszczyste -------------------------------

prowadzon nadzieją wielką —  

ku nowej wiośnie.
Duszę zmartwychwstałą  —  —  —  

i serce z  którego kir zdjąłem  —  

przynoszę Ci w dani.

Janinie K.

Ciche skargi czarem owiane    —  ■

seledynowe promienne tęsknoty  —  

płyną ku Tobie.
Duszę zmartwychwstałą -------------------------------

i serce moje miłosne —  

niosę Ci w dani.

BIAŁE PŁATY.
Białe białe płaty  — -  

kryją czarne skiby — 
czarne zmarzłe skiby, 
całunem błyszczącym.
Złote  —  złote gw iazdki ---------------------

na niebieskiem niebie —  

kryją czarne chmury, 
zawieją brzemienne.
Rany — liczne rany ---------------------------------

w mej skarbnicy serca 
kryje pajęczyna 
niepowrotnych dni.

Dr. WŁODZIMIERZ ZAGÓRSKI.

FILO ZO FIA , a „HISTORYA FILO ZO FII".
II. Teraz jednak każdy czytelnik może postawić 

zarzuty w formie dw óch następujących pytań. Skoro 
praw da każdego systemu filozoficznego jest niezm ien­
nie jedna i tasama, to jak wytłumaczyć 1 ) fakt spo ­
rów  filozoficznych szkół i inwektyw autorów  prze­
ciw sobie 2 ) fakt ten, że są rozmaite np. etyczne 
doktryny, jak idealizm Kanta, Cohena, N atorpa i i., 
realizm J. Stuarta Milla, Spencera, Nietzschego i i., 
jakaś pośrednia etyka Lotzego, Fechnera i i.?

Mikołaj Kuzanczyk stw orzył genialny termin 
filozoficzny, który jest i pow inien być drogow ska­
zem dla wszystkich myślicieli. O to pojąwszy, że rze­
czywistość jest jednym  wielkim paradoxem , bo sy­
stemem, w  którym najróżnorodniejsze przeciwień­
stwa są zespolone, nazwał Pierwszą Przyczynę, 
która jest tego paradoxu pierw ow zorem , oraz cały 
Kosmos nazwą „coincidentia opposito rum “ rozum ie­
jąc, że w Bogu są zespolone takie przeciwieństwa, 
jak w olność i konieczność, celow ość i mechanizm 
i t. p. A więc i każdy prawdziwy filozof, będąc 
wieszczem istotnej rzeczywistości, musi być parado- 
xalnym, kojarząc w swoim systemie owe rozmaitego 
rodzaju przeciwieństwa. Tak się też stało we wszyst-
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kich wypadkach, wymienionych w powyżej posta­
w ionych pytaniach. Ale każdy filozof jest zarazem 
człowiekiem, a jako człowiek nie nosi w sobie tego 
„zlewu przeciw ieństw", jaki tkwi w nim jako f ilo ­
zofie. Natura jego ludzka w przeciwieństwie do 
filozoficznej lgnie do jednego tylko z dw óch prze­
ciwieństw i dlatego zaznacza się w dziele stworzo- 
nem przez naturę filozoficzną przez silne zaakcen­
towanie tego właśnie przeciwieństwa. Ileżto razy 
niejeden filozof np. Schopenhauer, mógł o sobie 
pow iedzieć „Videa meliora proboque> deteriora 
sequor“. Najlepiej rzeoz tę wyjaśnią przykłady.

Na doskonały przykład w  odpow iedzi na 
pierwsze pytanie posłużyć może spór między tomi- 
stami a SkotystamL O toż św. Tom asz w przeciw ień­
stwie do Dunsa Scota występuje jako determinista, 
będąc zwolennikiem  prymatu intellektu nad wolą, 
a D uns Scotus znow u akcentuje prymat woli. Abyśmy 
mogli pojąć, jak należy rozum ieć determinizm św. 
Tomasza, a opozycyę Dunsa Scota oraz dlaczego 
niema istotnej różnicy między obu myślicielami, 
musimy sobie uprzytom nić, że determinizm w dw o­
jakiem we filozofii znaczeniu występuje.



Kwestya stosunku woli do rozumu, elementu 
w olności do elementu konieczności w Bogu, jako 
przyczynie pierwszej, a na w zór Boga w jego stw o­
rzeniach została przez filozofów wszystkich czasów, 
w ten jednaki sposób rozwiązana. — Na początku 
istniała w ola jako Logos, w którym się skupiły idee 
będące prom ienistem i koncepcyami przyszłych świa­
tów. Praw ola ta obdarzona mocą twórczą zarazem, 
siłą swego chcenia stwarza znikome jestestwa, a 
w tem urzeczywistnieniu jej zamiarów zawartych 
w  ideach Logosu nic jej nie krępuje, dlatego właśnie, 
że jest pierwszą wolą. przed którą i po której żadna 
inna wyższa nie istniała ani istnieć nie będzie. Dla­
tego też Bóg jako niczem nieograniczona wola jest 
wolny w dziełach swoich. Ale ta Prawola, działa­
jąca w edle potencyi swego Logosu z całą w olno­
ścią, jest pierwszą i ostatnią przyczyną wszelkiego 
stawania się, bo jest wiecznością nieodmienną. 
A zatem Bóg jest twórczą siłą, która z nieograni­
czoną działając wolnością, nie może być inaczej 
działającą jak działającą jest, gdyż nie działając tak, 
jak działa, przestałaby istnieć, bo inaczej działaćby 
w ogóle nie mogła, gdyż nie może być rów nocześnie 
tem, czem jest i czem innem, niż jest. Przestać zaś 
istnieć nie może, gdyż jest wieczną. Zatem działając 
z wolnością, działa z koniecznością, tak, że w Bogu 
w olność jest rów nocześnie koniecznością. Ponadto 
trzeba zauważyć, że tak, jak wola 1) dzierży w Bogu 
prymat o ile wszystkie jestestwa jako jej czyny 
w exystencyi swej od niej zawisły, tak 2 ) traci go, 
gdy zapytamy, czy jej zamiary, wedle których działa, 
od niej zawisły t. j. czy jej dziełem jest to, że ona 
jest tem, czem jest, określona przez ideę Logosu — 
traci ten prymat, który tu znow u dzierży rozum 
Przeznaczenia, ustanawiający wolę Boga taką, jaką 
ona jest. Tak więc przeznaczenie jest tu dwojako 
pojęte 1) jako nieodm ienność Boga 2) jako zależność 
woli Bożej nie od niej samej, lecz od przeznaczenia, 
czyli jej niezależność od siebie samej w swem 
istnieniu. O tóż w tem drugiem znaczeniu występuje 
determinizm św. Tomasza, twierdzący o zależności 
każdego aktu woli od poznania, które od nas nie­
zależnie przychodzi do skutku; przeciw  takiemu 
determinizmowi, zwraca się z całą gwałtownością 
armia Dunsa Scota wykazująca, że to „pierwsze 
myślenie", od którego pierwszy akt woli zawisł, jest 
m arne w swej m ętności i nieokreśloności i że całe 
dalsze życie intellektualne i m oralne w całości za­
wisło od woli naszej, której z tego tytułu pierw ­
szeństwo się należy. O tóż każdy prawdziwie filozo­
ficzny, a więc syntetyczny umysł, oba zapatrywania 
zespoli, w iedząc o tem, że wola tak dzierży prymat, 
jak i traci go. Wiedział też św. Tom asz stojąc na 
stanowisku determinizmu, że z drugiej strony jest 
całe życie nasze zawisłe od w oli naszej własnej — 
wiedział także Duns Scotus, że mimo autonomii 
wew nętrznej wola w swych zamiarach nie od nas 
zawisła.

Dlaczego więc spór pow stał między tomistami 
a scotystami? O to indyw idualność św. Tomasza za­
akcentowała z całą siłą determinizm, a na to reago­
wała czynna natura mnicha franciszkańskiego wystę­
pując w obronie autonomii. Tu więc zaznaczyły się 
dwie ludzkie indywidualności, tkwiące w obu myśli­
cielach. Intellektualistą był św. Tomasz, pochodzący 
ze starożytnej arystokratycznej rodziny włoskiej, 
która zupełnie się od udziału w życiu praktycznem 
wstrzym ała; wstąpił do zakonu Dominikanów, któ­
rego zadanie polegające na opow iadaniu słowa 
Bożego i zwalczaniu herezyi, a więc zadanie czysto 
intellektualne, przedstawia obrazow o pieczęć zakonu. 
Długie lata spędzone w tym zakonie, do którego 
św. Tom asz wstąpił ulegając własnej skłonności do 
życia myślącego, oraz długie obcow anie z wielkim 
nauczycielem Albertem, zupełna abnegacya dająca 
mu m oc misyonerską i czyste extazy — wszystko to

w nim rozwinęło intellektualizm zabijający życie 
czynnej

Co się tyczy Dunsa Scota, to życie jego ze­
w nętrzne niestety mało jest nam znane, ale dosyć 
wymownym faktem, illustrującym jego praktyczną na­
turę jest jego wstąpienie do zakonu Franciszkanów, 
ktorego cel czysto praktyczny zasadza się na peł­
nieniu dzieła miłości chrześcijańskiej przez wykony­
wanie nawet najniższych posług w obec bliźnich. 
Nadto trzeba zważać, że jak umysł św. Tomasza 
w dziedzinie teoryi jest teoretyczny, przedstawiając 
już gotow e twierdzenia, tak Duns Scotus praktycznie 
dla czytelnika postępuje, ułatwiając mu zadanie przez 
poszukiwanie prawdy razem z nim drogą dyalekty- 
czną...

Jednem słowem więc, ile razy stajemy przed 
sporam i szkół filozoficznych, zwalczających się 
w obronie swych przeciwnych poglądów , zawsze 
musimy pamiętać o tem, że — jeżeli oczywiście 
mamy do czynienia z przeciwnikami napraw dę my­
ślącymi filozoficznie, a nie tylko z zacietrzewionymi 
zapaśnikami — gdy chodzi im o praw dę filozoficzną, 
która zawsze jest dw óch przeciwieństw  zespoleniem , 
to w tedy niema walczących ze sobą szkół i właści­
wych im poglądów , bó w tedy im jedna praw da 
przyświeca. Szkoły i różne poglądy dopiero w tedy 
powstają, gdy natura ludzka się odezwie, która do 
jednego z dw óch sprzeciwieństw  się skłania. Tu 
więc otwiera się niesłychanie w dzięczne zadanie dla 
uczonego, zajmującego się literaturą filozoficzną, 
zadanie polegające na eliminowaniu indyw idualności 
danego myśliciela z jego systemu i zestawieniu tego 
rezultatu z rezultatem, jaki daje studyum  biografi­
czne autora.

Za dobry  też przykład filozofa, w  którego 
nauce odzywa się indywidualna jego natura, może 
posłużyć Kant jako filozof etyczny. Uważa się Kanta 
za przedstawiciela bezw zględnego rygoryzmu ety­
cznego, który gardzi wszelkim eudajmonizmem bez 
względu na to, czy występuje on z maxymami gło- 
szącemi dobro jednostkow e czy też dobro  ogólne. 
Stąd pochodzi owe przydzielenie Kanta do klasy 
etyków idealistycznych tak, jak znów  Nietzschego 
przydziela się do klasy eudajm onistów. O tóż ten 
tak surow o potępiony przez Kauta egoizm znaj­
duje u niego bardzo szerokie zastosowanie i stano­
wi rów nie ważny czynnik w jego filozofii etycznej 
jak rygoryzm. Stało się tu to, co się stać musi 
z każdym konsekwentnie myślącym filozofem, a mia­
nowicie zjednoczenie obu przeciwieństw etycznych, 
idealizmu i realizmu, które konstytuują im peratyw 
c a ł e j  natury ludzkiej. Tak więc Kant, jakkolwiek 
bardzo napada na eudajmonizm, godzi doskonale 
eudajmonizm z idealizmem etycznym, uważając ry­
goryzm za idealny, przez uwzględnienie altruizmu 
wysoko rozwinięty eudajmonizm.

W yraźnie Kant zaznacza, że najidealniejsza 
etyka nie jest niczem innem, jak tylko wydoskona- 
lonem pożądaniem  egoizmu jednostkow ego, a w „Me- 
taph. d. Sitten" (str. 228 wd. Kirchmanna) m ów i: 
„Rezygnacya ze swych własnych potrzeb, ze swego 
własnego szczęścia, a dążenie do szczęścia innych, 
stałoby się zasadą sprzeczną z samą sobą, gdyby 
się stało powszechnem  prawem". Tak więc gdy 
Kant uważa z jednej strony egoizm za grunt, gdzie 
jedynie wykiełkować może ziarno czystej zasady 
rzucone przez etykę, a z drugiej strony potępia go 
w obec tej właśnie czystej zasady — postępuje jako 
filozof, gdy zaś akcentuje tylko z całą siłą fanatyzmu 
etycznego kult dla nadzm ysłowego ideału, odzywa 
się w  nim natura jego czysto ludzka, przemawia 
w tedy człowiek, który przez całe życie stwarzał 
sobie maxymy, ilekroć udaniem swojem popełnił 
coś niestosow nego wskutek chwiejności swojej 
natury.

Kant to dusza bardzo obowiązkowa i uczciwa,
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wychowany w m łodości religijnie w duchu ówczes­
nego pietyzmu, przesiąknięty rygoryzmem, który 
wskutek tego nawet mimo woli myśliciela musiał 
się zaznaczyć w jego filozofii.

Także Nietzsche — Zaratustra głosi etykę ze­
spalającą najszczytniejszy idealizm z najskrajniejszym 
anarchizmem. W najzupełniejszej zgodzie są jego 
ukochane zwierzęta. O to w powietrzu szerokie kręgi 
zatacza orzeł, a na nim zwisa wąż, nie jako zd o ­
bycz, ale jako przyjaciel orła, bo przyjaźnie oplótł 
jego szyję. Żąda nowy prorok, by dzisiejsze zło, 
które dalekiem jest od ideału Zła, w całym prze­
pychu rozkwitło pod działaniem słońca „bardziej 
południow ego południa", gdzie dzikie koty w tygrysy, 
ą ropuchy jadowite w krokodyle się przemienią. 
Żąda jednak zarazem tego rozkwitu Zła w tym celu, 
aby gdy się zlęgną owe potw ory „dobry myśliwiec 
dobre miał ło w y " ; Zło wielkie pokonane stwarza 
wielkie D obro. Kocha Zaratustra tych „którzy nie 
szukają aż za gwiazdami pow odu do swej zagłady 
i ofiarowania się, ale ziemi się ofiarują, aby ziemia 
się stała kiedyś własnością naaczłowieka". „Kocham" 
— mówi jednakow oż Zaratustra „tego który żyje, 
aby poznał i który chce poznać, aby kiedyś żył 
nadczłowiek". (Also sprach Zaratustra, 1906 str. 16). 
Kult więc życia ma być zespolony z kultem ideału, 
a duch ludzki, który przeszedłszy fazę kornego wiel­
błąda stał się dumnym, krwiożerczym lwem, musi 
teraz stać się dzieckiem niewinnem. Są ludzie, któ­
rzy stracili swe szlachetne ideały, oddaw szy się 
w zupełności złemu. „Duch jest też rozkoszą — tak 
rzekli. I oto złamały się skrzydła od ich ducha 
teraz w błocie się czołga i szarga".

Smutny jest los tych, którzy Złemu się wy­
łącznie poświęciwszy, o D obru zapom nieli: „Niegdyś 
myśleli, że bohateram i się stają: teraz są lubieżni­
kami, a utrapieniem i postrachem  jest dla nich b o ­
hater". (Tamże str. 62).

Widzimy więc, że etyka Nietzschego stawia 
zupełnie ten sam ideał, co etyka Kanta, ideał uważa­
jący razem ze św. Augustynem zło za „beatissima 
culpa", a głoszący zharm onizowanie indyw idualno­
ści z ideałem. Różnią się zaś te etyki jedynie spo­
sobem  przedstawienia, bo spokojny i chłodny jest 
wykład Królewieckiego myśliciela, a nerwowy i na­
miętny ton now ego proroka. Nadto zaakcentowała 
się u Nietzschego indyw idualność filozofa artysty, 
który chciał przedewszystkiem wielkości w życiu, 
sięgającej ponad ówczesną niemiecką małostkowość 
filisterską. Ideał etyki Kantowskiej występuje tu 
w  świetnych blaskach promieniejąc królewską pię­
knością, przestaje być w wyobraźni Nitzschego mar-

W Ł A D Y  S Ł A W  H E R T Z  B E R G .

WSZYSTKO MI
Wszystko mi jedno kiedy, jakim lotem 
wzniosą się, jeśli w końcu nad gwiazdami

[stanę!
Bylebym nigdy nie miał iść z  powrotem, 
bytem czuł w sobie nieskończoną zmianę. 
Niech się nademną toczy grom z  łoskotem, 
niech zorze gasną, niechaj mgły różane 
powstają co dnia, bytem tylko o tem

twym abstraktem. Wielki jest ideał Zaratustry. Tych 
bowiem, których świat zowie dobrym i i sprawiedli­
wymi, wielkaby zdjęła trwoga, gdyby zobaczyli nad- 
człowieka. Tak dalecy są oni od potężnego D obra 
i gigantycznej Sprawiedliwości, że nazwaliby nad- 
człowieka „dyabłem". Żąda więc Zaratustra wiel­
kiego, soczystego Zła, bo pragnie wielkiego soczy­
stego Dobra, w którem życie, dane przez Zło, wre 
żarem podzwrotnikowym . Przez Kanta przemawia 
niemiecki mieszczanin, Nietzsche głosi swą etykę 
w  szale artysty.

Ponadto Nietzsche dlatego także akcentuj'e 
anarchizm etyczny, że sam jest indywidualnością 
nieokiełznaną w swej dumie i zapałach twórczych, 
indywidualnością nawskróś złą w szyderstwie, które 
z latami u Nietzschego potęgow ało się Przy rów no­
czesnym zaniku zmysłu moralnego.

To wszystko przyczyniło się do zaćmienia jego 
syntezy filozoficznej.

Pełna więc indywidualność w sposobie przed­
stawienia tejsamej praw dy przy tożsamości rzeczy 
przedstawianej tak samo występuje we filozofii, jak 
naodw rót zniwelowanie indywidualności pod  wzglę­
dem sposobu przedstawienia przy rozmaitości rze­
czy przedstawianych występuje w naukach empiry­
cznych. M ożnaby tu zastosować porów nanie wzięte 
ze sfery malarskiej. Filozofowie przypominają mala­
rzy pracujących nad jednym i tymsamym modelem, 
podczas gdy uczeni są jakby tym jednym malarzem, 
który rozmaite przedstawia objekty. Taksamo zaś, 
jak indyw idualność w sztuce jest czemś, co przy 
pełnej swej egzystencyi pow inno rów nocześnie prze­
stać istnieć przez pogrążenie się tw órcy w rzeczy 
samej — o czem wie dobrze myślący artysta, gdyż 
posuw a się tylko w tedy naprzód, gdy indywidual­
ność jego ustępuje ze swemi pretensyami na rzecz 
domagań się piękna, które odtwarza — tak samo 
i ta odrębność indywidualna w filozoficznem przed­
stawieniu wieczności i jej zasad zacina się, gdy cho­
dzi o samą prawdę, w ychodząc poza sferę kapry­
sów  osobistych tak, że Hartmann stoi również pod 
sztandarem św. Tomasza z Akwinu, ale nie przestaje 
istnieć, zaznaczając się stylem i podkreśleniem  sw o­
ich upodobań  i wierzeń indywidualnych. Między 
wielkimi twórcam i we filozofii, którzy jednakowo 
w swej doskonałości wizyonerskiej postąpili, a są 
systematykami, tak samo niema różnicy treściowej, 
jak z drugiej strony nie są sporadycznem i fakta 
takie, że w obec etyki tejsamej inaczej się za­
chowuje rygorysta Kant, a inaczej znow u anarchista 
Nietzsche.

(Dok. nast.)

JEDNO KIEDY...
mógł śnić, a zawsze czuć tę jedną ranę 
nieznanych tęsknot! Budzi się przedwcześnie 
ten, co nie pragnie do dna pić z  kruż bytu. 
Zawarte wrota szydzą z  nas boleśnie, — 
a niespełnione sny, jak  mary mroczne 
spychają duszę z  słonecznego szczytu... 
Podejmę walkę znów, podejmę i nie spocznę!
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4. MARCA 1911 ROKU.
„Drzewo z konary w pustkę ściągnionemi, 
Krwawe mogiły, głębie wód zbroczone - 
— wzywajcie o krzywdach ziemi!

Katerla : Róża.
Rocznica. Polskie miasto „gubernialne" „Gu- 

bernskij gorod" — a dawniej — gród księstwa 
i gród województwa.

Na świetlnej polanie placu, tuż ponad rzeką, 
pośród starodrzew nej alei rzuconego — pomnik 
stoi...

Na jasnym tym obszarze pośród alei staćby 
winien pomnik Adama Asnyka, co się w tym mie­
ście urodził, lub Maryi Konopnickiej, co się tu 
wychowała — albo — rękami straszliwej miłości 
wzniesiony pomnik bezim ieńca-bohatera, co tu 1906 
roku pod murami więzienia z pieśnią rewolucyjną 
na ustach pod  karabinowym ogniem umarł — i tego 
mężnego, co tyranowi miasta w rok pamiętny śmierć 
zadać chciał.

Na świetlnej polanie placu stoi pomnik „cara- 
osw obodziciela“ — Aleksandra II.

Miasto - święci rocznicę uwłaszczenia w ło­
ścian, w państwie rosyjskiem przez cara nadanego.

Kiedy stanęła nad światem Europy chwila, 
w której miał błysnąć świt pierwszy wolności 
chłopu-niewolnikowi, Polska w sposób okrutny po­
czuła nad sobą ciężką rękę ciemięzcy, zemstę G rze­
chu swego i nieubłaganą falę Zła.

Kiedy dojrzała w duszy polskiej myśl uwłasz­
czenia i w olności ludu, ręce polskie nie dość n ie­
złomnie młot czynu jednią woli niespotężnionego 
pochwyciły, i ubiegł je, skrępował, zelżył rząd ob ­
cego najazdu.

„Pierwszym czynem szlachty galicyjskiej na 
odgłos rewolucyi z Zachodu (1848) było zrzeczenie 
się pańszczyzny. Rząd jednak zaprotestow ał przeciw 
temu i sam w dniu 18. kwietnia 1848 r. wydał pa­
tent cesarski, znoszący pańszczyznę.

„W myśl zasad Tow. D em okratycznego, Ko­
mitet rewolucyjny (1863) chciał połączyć wybuch 
rewolucyi z uwłaszczeniem chłopów, wydał manifest 
nadający chłopom posiadaną przez nich ziemię na 
własność, i zapowiadający dziedzicom w ynagrodze­
nie ze skarbu Niepodległej Polski".9

Ogień walki i owo nieszczęsne w Polsce 
rozprężenie energii czynu, niezdolnego stale i niezło­
mnie kuć żelaza przemocy, przeszkodziło w prow a­
dzeniu w czyn manifestu tego.

Rozkaz ponow ił Romuald Traugut i w życie 
go w prow adzić zamierzał i lud do pospolitego ru ­
szenia powołał. Było jednak już za późno, do chło­
pa zwrócił się jednocześnie rząd rosyjski, p rzepro­
wadzając w początkach marca 1864 roku uwłaszcze­
nie włościan.

' ) Józef Grabiec: Dzieje Narodu Polskiego.

I oto dziś miasta polskie obchodzą uwłaszcze­
nia w państwie rosyjskiem 50 rocznicę, a ma to 
być również świętem radosnem  „przywiślańskiego 
kraju".

Więc pisze radośnie prowincyonalny zacho­
wawczy dziennik polski :

„Z pow odu rosyjskiej rocznicy uwłaszczenia 
włościan pom nik Aleksandra II. udekorow ano pięk­
nie zielenią, festynami i flagami".

Kwitną barw ne około pomnika flagi owe. Kie­
dyż krwią zemsty i rodow ego zwycięstwa, a bielą 
orłowej sprawiedliwości spłyną one?

U stóp pomnika skrzywdzone kwiaty polskie 
rzucono wieńcem. Stoją małe, uliczne polskie dzieci 
przed tym pomnikiem.

Patrzą z zachwytem. —
Do szkół polskich wysłano rozkaz, aby uro­

czystym odczytem i mową w kościele święto owe 
święciły.

W szkołach rosyjskich słuchają mali polscy 
odstępcy w iernopoddańczego odczytu.

Idą ku wierno-katolickiem u kościołowi pano­
wie z Kredytowego Ziemskiego Towarzystwa — 
„Obyw atelstw o" polskie przeszlachetne kapelusze 
zawdzieli stosow ane i szlacheckie m undury — i idą 
słuchać pieśni, co niegdyś polskie zwycięstwa wie­
ściła, i modlitwy za Mikołaja cara.

Tu i tam snuje się żandarm  carski, i ten, jeno 
po śmiertelnym ściśnięciu serca poznany — szpieg 
polski, tajny policyant — snuje się po mieście pol­
skiem.

Polskiem ? Cóż tu polskie? W czyjąż formę 
odleje się tworzywo duszy polskiej?

O dchodzi dusza polska tw orzyć w dalekie 
obce w olne ziemie — tam uczy się, jak zwalczyć 
wroga.

O dchodzi tw orząca dusza polska — głęboko 
na samo dno serca, w "niezłomną świątynię milczenia 
i czynu, skąd nie wyżenie jej żandarm.

O dchodzi w głąb serca chłopki, co w W ar­
szawie przed pomnikiem Mickiewicza klękła, a przez 
policyanta ofuknięta, że to nie święty, odparła — 
dla pana nie, ale dla mnie to święty, i tyle.

O dchodzi w  duszę spracowaną, a mądrą 
chłopa-robotnika rew olucyonisty , co mi rzekł: „Już 
się dzisiaj lud na cesarskie ukazy nie weźmie. Chłop 
przejrzał i żadnem go przypochlebstwem  pan, choćby 
i sam był cesarz, nie strzyma".

I w duszę chłopa, co mówił mi słowa p ro ro ­
cze : Coraz większy będzie ucisk, i coraz większa 
niedola. 1 nikt nie da sobie u nas rady z rządem ru­
skim, jeno ci jedni, co o swoje życie ani mienie nie 
stoją — socyaliści.

O dchodzi tworząca dusza polska w pracę 
chłopów  uświadomionych, co „sami sobie" koope­
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ratywy zakładają, a bohaterow i swemu Janowi Ada­
m owiczowi pom nik na cmentarzu stawią.

I w  duszę robotnika, co niezłomnie mękę Sy­
biru i nieszczęść osobistych wycierpiawszy, wraca 
równie spokojny do pracy, jak był odszedł-

Stamtąd przyjdzie dusza polska odnow iona, 
mężna i walkę śmiertelną wypowie polskiej zdradzie, 
podłości i bezwładowi, a obcej przem ocy — i p o ­
cznie przebudow ę swego świata.

SIŁY A RERUM .
O DROGI WODNE. Z inicyatywy Towarzystwa po­

litechnicznego we Lwowie i Krajowego towarzystwa wy­
zyskania sii wodnych odbyło się we Lwowie w dniu 5-go 
kwietnia b. r. liczne zebranie naszych inżynierów przy 
uczestnictwie wybitnych przedstawicieli instytucyi rządo­
wych i autonomicznych oraz kilku posłów : stworzono przy 
towarzystwie wyzyskania sił wodnych jego pierwszą, naj­
ważniejszą sekcyę, s e k c y ę  d r ó g  w o d n y c h ,  a zgro­
madzenie całe było dzielną manifestacyą na rzecz podję­
cia zagwarantowanej ustawowo budowy kanałów gali­
cyjskich.

Zagajał prezes Towarzystwa Politechnicznego, radca 
dworu Roman I n g a r d e n ,  szef oddziału technicznego 
w namiestnictwie lwowskiem, kładąc niedwuznacznie na­
cisk na związek, jaki zachodzi między celem zebrania, 
a sprawą ustawy, sankcyonowanej przed 10 laty, przed 
laty 6 mającej już być wykonaną, dzisiaj zaś odleglejszej 
od wykonania, niż wtedy, gdy ją parlamentowi przedło­
żono po raz pierwszy. Nastąpił referat prezesa Towarzy­
stwa wyzyskania sił wodnych, prof. Romana D z i e ś le w- 
s k i e g o .  W obszernym wywodzie przedstawił 0 1 1  niesły­
chany zastój na tem polu, panujący w Galicyi i w Au- 
stryi, niesłychane marnotrawienie sił. które przyroda sama 
ofiaruje dla wzmożenia dobrobytu kraju. Oto Niemcy na
13.000 km. długości dróg wodnych w ogólności, kanałów 
sztucznych liczą 2400 km .; Francya, na 11900 km. dróg 
wodnych, ma kanałów 4000 km .; maleńka Belgia ma dróg 
wodnych 3000 km., w czem 950 kanałów ; Austrya, na 
36000 km. dróg wodnych w rubryce kanałów ma pozy- 
cyę — z e r o .  (Tu poseł K ę d z i o r  wtrąca: co było, za­
sypali! Wesołość i oklaski). Niemcy i nawet Rosya teraz 
właśnie podejmują nowe, olbrzymie przedsięwzięcia ka­
nałowe : ci Królewiec chcą połączyć z Wisłą, tamta pro­
jektuje olbrzymi kanał od Wołgi — do Władywostoku. 
Wyłaniają się coraz nowe pomysły: spławnych połączeń 
od Paryża do Warszawy, od Antwerpii do Morza Czar­
nego, od jeziora bodeńskiego do Adryatyku. Tymczasem 
myśl dróg spławnych galicyjskich zwalczać musi coraz 
nowe, sztuczne przeszkody, a i to samo, że myśl taka 
powstała, że społeczeństwo nasze zaczyna doniosłość jej 
pojmować, przypisać wypada tylko... budowie kolei alpej­
skich. W tem już leży nieodzowna potrzeba stworzenia 
śladem sąsiadów zachodnich „sekcyi dróg wodnych i re- 
gulacyi rzek“. Prof Dzieślewski zaproponował dra Wło­
dzimierza K o z ł o w s k i e g o ,  jako prezesa; radców K ę­
d z i o r a  i I n g a r d e n a  jako wiceprezesów, inżyniera 
Ł o p u s z a ń s k i e g o ,  jako sekretarza. Grzmotem okla­
sków przyjęli zgromadzeni proponowane kandydatury; 
ukonstytuowanie sekcyi były dokonane.

Prezes jej, poseł K o z ł o w s k i ,  wieloletni i znako­
mity parlamentarzysta, wygłosił świetną prelekcyę inau­
guracyjną, w której dowiódł ogromnej, wszechstronnej 
znajomości sprawy dróg wodnych, jej strony technicznej, 
gospodarczej, finansowej, jej precedensów historycznych, 
jej znaczenia politycznego. W sposób druzgocący rozpra­
wił się z twierdzeniem, jakoby rozwój kolejnictwa czynił 
zbędnemi drogi wodne, jakoby drogi wodne miały zaszko­
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dzić rozwojowi kolei; zwrócił uwagę na szczególniejszą 
doniosłość dróg wodnych dla Galicyi, jako komunikacyi 
najtańszej, niezbędnej, aby wzmocnić handel wewnętrzny 
i ożywić eksport. Sięgając w przeszłość, mówił o po­
wziętym przez króla Stanisława Augusta wielkim planie 
połączenia Gdańska z Morzem Czarnem; o wielkich za­
mysłach w tej mierze, powziętych przez cesarza Józefa II. 
za jego bytności w Galicyi; o ówczesnym ożywionym ru­
chu handlowym na rzece Sanie; o projektach ustalenia 
żeglugi na Dniestrze, o śmiałych przedsięwzięciach Wa- 
leryana Dzieduszyckiego i księcia de Nassau. Perypetye, 
jakim ulegał projekt kanału galicyjskiego były nader zaj­
mujące i ważne, jako precedens na przyszłość. W roku 
1808 podniesiono ze strony „dyrekcyi żeglugi3 projekt 
obrócenia na budowy wodne podatku od wódki; namie­
stnictwo odparło, że ten podatek niezbędny jest na ko­
szary.

Innym razem odrzucono myśl rozpoczęcia budowy 
z tego względu, że inne kraje mogłyby odnieść z tego po­
wodu straty ekonomiczne. „I mówią, że historya się nie 
powtarza" ! - przerywa sobie poseł Kozłowski. Słucha­
cze powtarzają: „Zupełnie jak dzisiaj! “ „Wiecznie to 
samo“ !

Od r. 1860, od ministeryum Gołuchowskiego datują 
się drobne inwestycye na regulacyę rzek, przyczem Ga- 
licya jęst stale upośledzona w sposób krzyczący; w naj­
lepszym razie uczestniczy ona w ‘/s części inwestycyi, 
mając 32 prc. wszystkich rzek państw a! A gdy wreszcie 
w r. 1901 przyszło przedłożenie Koerberowskie i usta­
wowo zagwarantowano pierwszą wielką inwestycyę w dzie­
dzinie dróg wodnych, to dzięki dopiero tej ustawie dostały 
się Galicyi znaczniejsze sumy na regulacyę rzek i tak 
zresztą niedostateczne, by przeprowadzić prace regula­
cyjne racyonalnie i na całej linii. Ustawy nie wykonano. 
Podnoszono coraz nowe rzekome trudności. A więc, że 
wysokość jest nie do pokonania .. Poseł Kozłowski, nie 
fachowiec, pojechał pytać doświadczonych fachowców fran­
cuskich i belgijskich, którzy się z „niepokonanych3 dla 
Wiedeńczyków trudności wyśmieli. To znowu brak wody. 
Zwołano ankietę, która nadspodziewanie jednomyślnie za­
rzut ów obaliła i przy tem wykazała, że kosztorysy spo­
rządzano tendencyjnie, aby sztucznie koszta wyolbrzymić. 
To znowu zarzut nieaktualności kanałów, gdy właśnie 
Ameryka buduje kosztem 2 -3 miliardów olbrzymi kanał 
nowojorski.

To znowu , koleje masowe“. mające zastąpić kanały, 
Za drugie 10 lat powiedzą we Wiedniu, że korzystniejsze 
od kanałów będą... masowe aeroplany (huczna wesołość). 
Wreszcie zmobilizowano ministra wojny, aby zaświadczył, 
że mu kanałów nie potrzeba. Poseł Kozłowski wysuwa 
przeciw autorytetowi ministra Schoenaicha autorytet sta­
rego Fryca, Moltkego, Gambetty.

Lecz oskarża poseł Kozłowski także społeczeństwo 
i prasę. Szanując partyę krakowską, zwraca przecież oskar­
żenie przeciw redakcyi „Czasu", którego artykuły, notatki, 
sprawozdania celowo jakby były robione, aby stanowisko 
Koła osłabić, podać w wątpliwość jego jednomyślność,



dać asumpt wrogom ustawy do nowych zakusów. I teraz 
jeszcze, 9 lutego, pisał „Czas“, że kanały zejść winny na 
plan drugi. Co do stanowiska rządu, Bienerth oświadczył, 
że przy rewizyi ustawy kanały galicyjskie będą uwzględ­
nione, a poseł Kozłowski uważa bar. Bienertha za gen­
tlemana. Lecz strzeżonego Pan Bóg strzeże... A przytem 
byłoby niemożliwem i niezgodnem z prawem zawieszenie 
budowy aż do rewizyi ustawy. Minister skarbu projektuje 
rewizyę ustawy o podatku osobisto-dochodowym; możeby 
tak zawieszono pobieranie podatku? (Wesołość). Dość, 
że w ciągu 10 lat ustawa niewykonana. Zdaniem posła 
Kozłowskiego, a wbrew zdaniu „Czasu"' sprawa ta nie 
może już zejść na plan drugi.

Nad zapobieżeniem temu, jak mocno się spodziewa­
my, dzielnie pracować będzie nowoutworzona Sekcya. 
Sądzimy też, że o sprawie kanałowej dobrze pamiętać 
będą wyborcy miasta Lwowa w okręgu. IV, gdy stanie 
przed nimi ekscelencya Głąbiński, jako kandydat na posła.

PO ZWYCIĘSTWIE. Zwycięstwo narodowego bloku 
stało się już całkowicie pewnem. Jedyni dwaj „reformiści", 
którzy mieli wciąż jeszcze szanse wtargnięcia z powrotem 
do Rady, pp. Laskownicki i Garczyński, szczęśliwie zwo­
jowani zostali kilku dziesiątkami głosów. Nie dziw więc, 
że „Słowo Polskie1', „Dziennik Polski" i cała reakcyjna 
prasa jest upojona tryumfem. Dziwniejsze, że za zwycię- 
scę uznaje się ze swymi 200 głosami „Kuryer Lwowski". 
Prawda, dr. Szczepan Mikołajski otrzymał kupę głosów, 
jest drugi po prezydencie Ciuchcińskirn, a to dzięki mi­
sternemu systemu kompromisów „na prawo, na lewo i do 
środka". Nie zazdrościmy mu tego zwycięstwa. Ciekaw­
sze jednak, jakie ma po zwycięstwie refleksye „Kuryer 
Lwowski".

W dzienniku tym zamieściła jedna z pionierek ruchu 
emancypacyjnego kobiet, dr. Felicya Nossig, interesujące 
obliczenia na te m a t: jak wypadłyby wybory, gdyby sy­
stem wyborczy był proporcyonalny. Przytoczymy to obli­
czenie :

„Ogólna liczba głosujących wynosiła blisko 11.000. 
Dla uproszczenia przyjmiemy 10 000. Wybierano 50 kan­
dydatów, na jeden mandat przypada zatem 10.000:50—200 
głosów.

Otrzym. Powinno mieć Będzie mieć
głosów mandatów mandatów 

Nar. dem. (2 listy) 2400 12 12—15
Strzelnica 1400 7 22
Handl.-Przem. 1000 5 3
Centrum 500 2—3 4—6
Ludowcy 200 1 2
Klub reformy wraz
z kom. żyd. mieszcz. 2100 11 0
Rusini 500 2—3 0

Taki wynik wyborów „jako wyrazu woli wyborców" 
nie musiał snać przypaść do gustu sternikom polityki 
miejskiej stronnictwa ludowego, skoro artykulik dra F. 
Nossigowej zaopatrzono w notę następu jącą:

(Artykuł powyższy zamieszczamy jako wyraz pewnego 
odłamu kobiet postępowych z tem, że nie podzielamy nie­
których opinii przez autorkę wypowiedzianych, zwłaszcza 
zaś tych, które proponują proporcyonalność, narażającą 
na szwank polski charakter przedstawicielstwa miasta 
Lwowa. Również i statystykę podaną w artykule, uzupeł­
nić należy w tym kierunku, że kandydaci poszczególnych 
list byli poza kompromisami setki razy dopisani, że więc 
stoi za nimi znacznie liczebniejsza wola ludności, niż to 
autorka wywodzi. Red.).

Co do nas, skłonni przecież jesteśmy zrobić odróż­
nienie między tą wolą ludności, która wyraża' się w glo­
sowaniu na pewną listę, a tą, która polega na — nie kre­
śleniu przyjętego przez kompromis na ową listę kandy­
data.

I dlatego proporcyonalność nas nie straszy. Sądzimy 
też. że gdyby ona istniała, dr. Szczepan Mikołajski byłby 
bez wszelkich kompromisów jednym z wybrańców Re­
formy, a „Kuryer Lwowski" nie powtarzałby za pp. Grab­
skim i Zakrzewskim piosenki o „narażeniu na szwank pol­
skiego charakteru miasta" przez dopuszczenie dwóch Ru­
sinów do Rady.

STULECIE PISMA. Sto lat mija, kiedy poraź pierw­
szy ukazał się numer polskiej gazety urzędowej na ziemi 
galicyjskiej.

Rząd austryacki nie wyrzekając się myśli germani- 
zacyjnej, chciał stworzyć organ, bezwzględnie sobie od­

dany na usługi, któryby miał na celu, odwrocie oczy mie­
szkańców anektowanej świeżo prowincyi, od Boga Wojny 
Napoleona, obiecującego wskrzesić Polskę, za cenę krwi 
przelewanej po wszystkich zakątkach ziemi.

Organ ten przezwany „Gazetą Lwowską" miał być 
placówką austryacką w Galicyi i „językiem mieszkańców" 
rozsiewać był winien miłość ku dynastyi Habsburgskiej.

Rola narzucona pismu przez rząd centralny we W ie­
dniu lat temu sto, niezmieniła się do tej chwili, a jeżeli 
pojawiły się w gazecie jakie koncesye na korzyść pols­
kości, działo się to zależnie od lojalności dynastycznej 
polskich patryotów w Galicyi.

Jakkolwiek polityczny kierunek pisma nie przedsta­
wiał żadnych złud, to jednak „Gazeta lwowska" przez 
szereg lat skupiała w około siebie cały ruch umysłowy 
Galicyi i stała się na tutejszym terenie jedyną niemal 
placówką polskiej twórczości.

Siedząc rozwój pisma od jego zaczątków to znaczy, 
od owego poranka kwietniowego, gdy za gubernatorstwa 
von Goessa ukazał się pod redakcyą Franciszka Krattera 
pierwszy numer „Gazety lwowskiej" przynoszący błahe 
wiadomości ż Wiednia, z Paryża i z Księstwa W ar­
szawskiego, aż po dzień dzisiejszy, spostrzegamy 
szereg wybitnych osobistości z Parnastu lat ubiegłych, 
które życie swoje związały z istnieniem pisma.

Jan Nepomucyn Kamiński trzeci z rzędu redaktor 
„Gazety lwowskiej" i pierwszy w Polsce tłumacz dzieł 
Schillera wprowadza szereg zmian mających ożywić pismo 
i złączyć je ściśle z dziejami piśmiennictwa polskiego 
w Galicyi.

I tak od Kamińskiego „męża wielkiej sławy" i dy­
rektora sceny lwowskiej, „którego zachowanie w kierunku 
polityki nie dało żadnych ujemnych spostrzeżeń" rozpo­
czyna się literacka działalność „Gazety lwowskiej".

Każdego wtorku ćwierć arkusza druku, miało dono­
sić o tem wszystkiem, co tylko „w literaturze, umnictwie 
wszelkiego rodzaju, lub na scenie lwowskiej ciekawego 
się pokaże".

Dodatek ów literacki nazwany „Nowinami" nie speł­
niał jednakże swej oświatowej misyi, jedyny bowiem 
dziennik w Galicyi stosować się musiał ściśle do wiedeń­
skiego szablonu — a ten z góry nakazywał: „Gazet nie 
czyta się poto, aby się czegoś nauczyć, lecz dlatego, by 
wiedzieć co się tu lub tam dzieje".

Przeto i „Gazeta lwowska" nie mogła wyjść poza 
ramy kronikarskie.

Rok 1847. decydującym był w dziejach Austryi.
Wiosna ludów ciskała pierwsze zarzewia po Euro­

pie, a W Wiedniu reakeya wymyślała najobrzydliwsze 
gwały i posługiwała się wyszukaną obłudą w stosunku do 
poddanych narodów.

Urabiać trzeba było opinię publiczną i już nie gwał­
tem i Spielbergiem krępować wolę ludów, ale słowem 
przygotowywać sobie grunt podatny.

Doniosłość publicystycznego posterunku rozumiał 
wybornie hrabia Stadion, ówczesny gubernator Galicyi.

Niewygodną mu była osoba J. N. Kamińskiego na 
czele rządowego pisma, bo jakkolwiek „nic złego nie mo­
żna było zauważyć w jego życiu politycznem" to jednak 
redaktor był „oddany duszę i sercem sprawie pol­
skiej".'

I tak bez żadnych uprzednich zapowiedzi przy biurku 
naczelnego redaktora „Gazety lwowskiej" zasiadł Sartyni, 
człowiek wielkiego obycia i sam uzdolniony lingwista 
r historyk.

Za jego czasów doczekała się Austrya rewolucyi 
a pierwszem niemal żądaniem społeczeństwa polskiego, 
wystososowanem do gubernatora hr. Stadiona, była wol­
ność i niezależność prasy polskiej.

Deputacya złożona z najwybitniejszych przedstawi­
cieli narodu, w poczet której wchodzili ludzie tej miary, 
co Aleksander Fredro, Karol S/ajnocha, Wincenty Pol. 
August Bielowski i inni, uzyskała pozwolenie na wydaw­
nictwo pierwszego niezależnego pisma polskiego w Gali­
cyi, a był nim „Dziennik narodowy".

Od tej pory biuletyny „Gazety lwowskiej" tracą na 
swojej powadze i nie decydują już o opinii ogółu, a sze­
reg pism satyrycznych, zostających pod bezpośrednim 
wpływem znakomitego lana Lama chłosta wszelkie objawy 
serwilizmu.

Władysław Łoziński dopiero z martwej urzędowej 
gazety, uczynił pismo, wybijające się doborem pierwszych 
sił literackich swego czasu, ponad szarzyznę wydawnictw 
lat 70-tych.



Dziesięć lat kierował Łoziński powierzoną sobie 
„Gazetą Lwowską" i wywojował jej popularność.

Między rokiem 873 — a 883 nie było w Galicyi 
dworku, plebanii, domu interesującego się piśmiennictwem, 
gdzieby nie witano „Gazety Lwowskiej" jako miłego to­
warzysza i gościa.

Były to czasy sławy i popularności pisma, dzięki 
niezwykłym zaletom publicystycznym autora „Palrycyatu 
lwowskiego".

W pełni rozkwitu, lat temu dwadzieścia osiem, ode­
brał naczelne redaktorstwo „Gazety Lwowskiej", obecny 
jej kierownik Adam Krechowiecki.

I on to był świadkiem gwałtownych przemian, jakie 
umysłowość polska przeżywała w ostatnich dziesiątkach 
lat.

Darmo szukać echa walki na łamach „Gazety Lwow­
skiej", przechodziła ona milcząco obok młodego pokolenia, 
tak bardzo odległego obecnemu jej kierownikowi.

Pisarze „Młodej Polski" widzieli w owej sędziwej 
staruszce obóz przeciwny, staruszka zaś w nowem poko­
leniu upatrywała niebezpiecznych wywrotowców.

I nikt z młodych pisarzy nie pragnął tam ani przy­
tułku, ani przyjaźni, ani uznania.

Lata zbiegły i ludzie się zmienili.
Taka to już kolej rzeczy. W.

ODEZWALI SIĘ. W poprzednim zeszycie „Życia'1 
zamieszczona notatka p t . : „Odezwać się“ — była już 
wydrukowana, gdy ..Kuryer lwowski", któremu zarzuca­
liśmy milczenie w sprawie rapperswilskiej, zamieścił w tej 
kwestyi artykuł, na broszurze Szpotańskiego oparty, po­
wściągliwy o sądzie ł w przedstawieniu samej rzeczy, ale 
rozumny, uczciwy i poważny, jak tego należało się spo­
dziewać. Okoliczność tę stwierdzamy z żywem zadowo­
leniem.

Z dniem  4-go  kw ietnia b. r. p rzesta ję  być naczelnym  redak to rem  „Ż ycia".
K orzystając ze sposob n o śc i sk ładam  serdeczne podziękow anie w szystkim  stałym  i p rzygodnym  

w spółpracow nikom , którzy się przyczynili do postaw ien ia  i rozw oju pism a.

G u sta w  D aniłow ski.
L w ów , dnia 5. kw ietn ia 1911.

Z am ieszczając ożw iadczenie pow yższe, R edakcya ze sw ej strony  m a zaszczyt zapew nić 

w szystk ich  przyjaciół, czytelników , w spó łp racow ników  „Ż ycia", że p ism o to służyć będzie n ad a l 

sp raw ie  Polski, dem okracyi i postępu , że pozostaje w ierne zasadom , w ypow iedzianym  w  artykule 
naczelnym  z dn ia  1. października r. 1910. i że w  prow adzeniu  p ism a żadne zm iany nie b ęd ą  m iały  

miejsca, chyba podyk tow ane nieustającem  dążeniem  ku podniesieniu  jego w arto śc i i w zbogaceniu  
jego  treści.

W o b e c  z b liż a ją c e g o  się  n o w e g o  k w a rta łu  a d m in is tra c y a  „ Ż y c ia "  p rz y ­
p o m in a  S zan . ab o n en to m  o te rm in ie  w n ie s ie n ia  p rz e d p ła ty . W sz y stk ic h  p rz y ­
ja c ió ł  n a sz e g o  p ism a  w z y w a m y  do je d n a n ia  m u n o w y ch  czy te ln ik ó w ; o d b io r­
c ó w , p re n u m e ra to ró w . K a ż d y  n o w y  p re n u m e ra to r  ro c z n y  lub p ó łro c z n y  o trz y m a  
b e zp ła tn ie  k o m p le t „ Ż y c ia "  z a  I. k w a r ta ł  b r. ( 1 3  z e s z y tó w ) ; k a ż d y  p re n u m e ­
ra to r  k w a rta ln y  o trz y m a  g o  z a  d o p ła tą  2  k o r. N ieliczn e ju ż  k o m p le ty  z  ro k u  
19 10  ( 1 3  z e sz y tó w ) s ą  je s z c z e  do n a b y c ia  p o  cen ie  3  k o r.; p re n u m e ra to rz y  
p ła c ą  2  k o r.

„Życie" wychodzi w każdą sobotę po południu.
Prenumerata wynosi:

rocznie półr. kwart
w Galicyi i wszystkich miejsco­

w ościach-Austro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 
w Poznańskiem i wszystkich

miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4'50mk.
w Królestwie i wszystkich miej­

scowościach Cesarstwa . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w A m ery c e .................................... 6 doi. 3 doi. 1'50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4  zewnętrz­
nej 40 hal Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Dąbrowskiego 2, (parter 
na prawo). Administracya otw arta codziennie, z wyją­
tkiem niedziel i świąt, od godz. 10 do 1 przed południem.

Sekretarz redakcyi przyjmuje w poniedziałki, środy 
i soboty między g. 3—4.

Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śli­
wiński.

Redaktor odpowiedzialny dr. Maryan Kukieł.
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W YCHODZI OD R. 1903

„PRZEMYSŁOWIEC
ILUSTROWANY DWUTYGODNIK POPULARNY

dla spraw t e c l ic z n o -p r a y s lo w .  i ehonomiczno-społocznych
• pod redakcją inżyniera cywilnego 
E D M U N D A  L I B A Ń S K I E G O .

W y ch o d z i I-go  i 15-go k a ż d e g o  m ie s i ą c a -  
najstosowniejszy organ dla ogłoszeń  
w dziale techniki, przemysłu i handlu.

Adresi r e d a k c ji  i a d m in i s t r a c j i : L w ó w , u l. O b o z o w a  G . 

T e lefon  N r. 41 |IV. Z a s tę p s tw o  na K ró le s tw o  i C e s a r s tw o :
E. W ende  i S k a  w  W a rsza w ie .

PR EN U M ER A TA  W Y N O S I: W  A u s tr j i :  ro czn ie  K. 1 0 —, p ó ł­
roczn ie  K. 5 —, k w a r ta ln ie  K. 2*50, m ies ięczn ie  K P —, 

W  N iep iczech  : k w a rta ln ie  m arek  3 '— ro czn ie  m a rek  9 —
W  K ró le s tw ie  P o lsk iem  : p ó łro c z n ie  ru b li 3*—, ro czn ie  rub li 5 ’—
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Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach 
pod własnem zamknię­
ciem najpewniejszy spo­
sób przechowania p a- 
p i e r ó w  wartościowych 
i kosztowności - poleca

DOM BANKOWY

Abonament roczny, 
półroczny i kwartalny.

PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.

o- -o

BRACIA M l i  -  LWÓW
im: ul. SgHa 23

n

największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

D ostaw cy i p rzedsięb iorcy : c. k. Rządu. 
Kolei państw ., W ydziału  kraj., R ad p o ­
w iatow ych , G m iny m iasta  Lw ow a etc.

0

Pierw szorzędne referencye 
za w ykonane r o b o t y ------

Odznaczeni n a  w y s t a w a c h  krajow ych 
i obcych.

BRACIA SIWEK
Nowo otworzony skład mebli stylowych. Urzą­

dzenia całych pokoi. — Ceny przystępne.

LWÓW, KOPERNIKA 3.

FABRYKA: ZAMARSTYNÓW — UL. LWOWSKA 10.



FABRYKA ZAŁOZONA W R. 1782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny —  Lwów

poleca
PR A W D ZIW E PO LSK IE W ÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W ysy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W ysyłka sp iry tusu  w  b laszkach  
5-kiIow ych.

TOWARY ŻELAZNE 
NAJLEPSZE I N A JT A Ń SZ E

poleca firma

IŻYCKI i S P Ó Ł K A
handel towarów żelaznych

Lwów, ul. K opernika 11 
(gmach Kółek rolniczych)

Dla stałych odbiorców znaczny opust.

PO LECA

SZTU C ZN E W O D Y  M INE­

RALNE i LECZN ICZE i 

W O D Y  M INERALNE EMA­

N O W A N E #  EEADEM, %

'  l, u l i c a  Z d r o w i a  1 0 .
T E L E F O N  544.

fllbBFt Szhawron
Lwów, Kopernika 3

H andel to w aró w  kolonialnych , 
w in, łakoci, ow oców  p o łu d ­

niow ych etc. etc.

po leca się łaskaw ym  w zględom  
P. T. Publiczności.

WARKOCZE
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.
W eisshar, fryzyer

plac Bernardyński liczba 21.

Towarzystwo Lekarskie Lwowskie na posiedzeniu w dniu 3. kwietnia b. r. 
na wniosek komisyi Przemysłowo - Lekarskiej uchwaliło zaliczyć wyroby fabryki 
sztucznych wód mineralnych i leczniczych „ZDROWIE" we Lwowie do przetworów 
godnych uznania i poparcia a fabryce udzielić pozwolenia na używanie napisu: 
polecona przez Towarzystwo Lekarskie Lwowskie, a będąca pod stałą kontrolą 
komisyi Przemysłowo-Lekarskiej Lwowskiej.

Prezes Towarzystwa Lekarskiego, Lwowskiego
P rof. D r. Ł u kasiew icz

Przew. komisyi Przemysł. Lekarskiej Towarzystwa a1;.
P ro f. D r. G lu ziń sk i

Sekretaryat. komisyi Przemysłowego Tow. Lek.
D r. S ta n is ła w  E liasz R adzikow sk i.

• •  :    -     —           : : • »

M ED A L Z Ł O T Y  Z W Y S T A W Y  LE K A RSK O -H Y G IEN ICZN EJ 1907.

WODOCIĄGI CENTRALNE OGRZEWANIE
DLA MIAST, GMIN, FOLW ARKÓW , ZAKŁADÓW KĄ- W S 7 F I  K IC H  S Y S T F M Ó W
PIELOW YCH, FABRYK, O GROD ÓW , GM ACHÓW  PU - W a Z U L K lC H  & Y S 1 Ł M U W

BL1CZNYCH, DOM Ó W  PRYWATNYCH i t. d. W / P  M  T  V  I A C  V  F
POSZUKIW ANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. W C i N l  Y L / Y ^ l C
W IERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE PO M P. ŁAŹNIE, MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd

1NSTALACYE DOM OW E Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

CHYLEWSKI I WÓJCICKI s k a  k o m a n d y t o w a
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

i »  ::  — .........     ;,"» i


